
Sejm debatuje
nad planem

WARSZAWA (Radio)
Wczoraj rozpoczęła się w 

Sejmie debata nad tegorocz­
nym budżetem i planem gospo­
darczym. Dyskusję poselską 
poprzedziło sprawozdanie Ko­
misji Planu Gospodarczego, 
Bu. że tu i Finansów, wygłoszo­
ne przez generalnego referen­
ta posła Eugeniusza Einenkela.

Kom’sja wniosła do projektu 
rządowego poprawki przewidu 
jąco wzrost wydatków o 624 
r?un. zł. i dochodów — o 711 
min zł. Nadwyżka budżetowa 
nie została przez to uszczuplo­
na. Wniesione zmiany przewi­
dują m. in. zwiększenie zadań 
przemysłu spożywczego, inwe­
stycji oraz kredytów dla indy­
widualnych gospodarstw wiej­
skich na terenach przyczółko­
wych.

Jak wskazał generalny refe­
rent węzłowymi zagadnieniami 
tegorocznego planu i budżetu 
są: poprawa bilansu płatnicze­
go, ogólny wzrost inwestycji. 
8%-wzrost wydatków na ce­
le socjalne i kulturalne oraz 
zmniejszenie przerostów w za­
trudnieniu. Tegoroczny budżet 
przynosi robotnikom i pracow 
nikom umysłowym zwiększenie 
funduszu plac o 5 miliardów 
zł, funduszu zakładowego o 3,5 
miln. zł, regulację spraw rent 
i emerytur oraz zmniejszenie 
ustawowego wymiaru godzin 
dla nauczycieli. Dalsze możli­
wości poprawy warunków pra­
cy ludności, zależą przede 
wszystkim od zwiększenia wy­
dajności pracy.

Poseł Einenkel wskazał, że 
tegoroczny plan i budżet będą 
realizowane w lepszych warun 
kach niż w latach poprzed­
nich. Został zwiększony wzrost 
zapasów matę; jałowych, przed­
siębiorstwa otrzymały szeroką

s budżetem
samodzielność, nastąpiło roz­
szerzenie zakresu działania rad 
narodowych. Rok 1958 powi­
nien przynieść przekroczenie 
planu, na co zresztą wskazują 
osiągnięte już wyniki w sitycz- 
niu i lutym. Utrwalenie tych 
wyników to jedyna droga wio­
dąca do poprawy sytuacji go­
spodarczej.

Poseł Einenkel nazwał tego­
roczny plan i budżet „orężem 
stabilizacji i nadziei'1. Stwier­
dzając, że zabezpiecza on dal­
szy rozwój gospodarczy — re­
ferent wniósł o przyjęcie prze­
dłożonych projektów z wnie­
sionymi poprawkami.

Następnie poseł Tadeusz 
Rzeszniowiecki złożył sprawoz­
danie o wykonaniu budżetu 
państwa za rok 1956. Dalsze 
obrady wznowiono po połud-

Piotolól polsko-radziecki 
w śmie rozgraniczenia 
wód terytorialnych 
w Zatoce Gdańskiej

WARSZAWA (PAP)
W dniach od 14 do 18 marca br. 

W Warszawie toczyiy się rokowa­
nia między delegacjami Polski 1 
Związku Radzieckiego w sprawie 
rozgraniczenia polskich i radziec­
kich wód terytorialnych w Zatoce 
Gdańskiej Morza Bałtyckiego.

W wyniku rokowań, które prze­
biegały w przyjaznej atmosferze 
pełnego wzajemnego zrozumienia, 
został podpisany w dniu 18 marca 
1958 r. w Warszawie protokół w 
sprawie rozgraniczenia wód tery­
torialnych między Polską a Związ 
kłem Radzieckim w Zatoce Gdań­
skiej Morza Bałtyckiego.

400-!ecie
pierwszej mapy Polski

KATOWICE (PAP) 

W tym roku minęło 400

Cena 50 Nakład 105 500

Kupie 
nie kupić

Wyjazd delegacji 
gospodarczej PRL 
do Chin
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Zarobek robotnika budowlanego 
uzależniony od kwalifikacji i stażu pracy

(z)mu.

Stowarzyszeniu
Polskich odbyła

17 bm.
Dziennikarzy

Od 1 kwietnia nowe zasady płac w budownictwie
WARSZAWA (PAP)
Opracowane zostały i zatwierdzone przez Komitet Eko­

nomiczny Rady Ministrów nowe zasady płac w Dudow- 
nictwie. Dzięki temu, zgodnie ze zgłaszanymi postulata­
mi /między innymi już przez uczestników krajowej na­
rady budownictwa w 1956 reku), dotychczasowy system 
płac w tej dziedzinie naszej gospodarki będzie uporząd­
kowany i urealniony.

WARSZAWA (PAP)

We wtorek — 18 bm. opuści­
ła Warszawę, udając się pocią­
giem pospiesznym do Moskwy, 
polska rządowa delegacja go­
spodarcza, której przewodni­
czy wiceprezes Rady Mini­
strów — Piotr Jaroszewicz.

Po krótkim odpoczynku w 
stolicy Związku Radzieckiego 
delegacja uda się samolotem 
do Pekinu, aby wspólnie z 
przedstawicielami rządu Chiń­
skiej Republiki Ludowej omó­
wić całokształt polsko-chiń­
skich stosunków gospodar­
czych.

W skład delegacji wchodzą: 
minister handlu zagranicznego 
— Witold Trąmpczyński, za­
stępca przewodniczącego Korni 
sji Planowania przy Radzie Ml 
nistrów — Bolesław Jaszczuk, 
wiceminister finansów — Ju­
lian Kole, wiceminister prze­
mysłu ciężkiego — Zygmunt 
Keh oraz kierownik Wydziału 
Ekonomicznego KC PZPR — 
Józef Olszewski.

lat
©d opracowania pierwszej ma­
py państwa polskiego. Auto­
rom tej mapy był Ślązak — 
Wacław Grodziecki, mieszka­
niec Grodźca, leżącego w ów­
czesnym Księstwie Cieszyń­
skim. Mapę swoją Grodziecki 
dedykował królowi Zygmunto 
wi Augustowi. Jeden z egzem­
plarzy tej mapy zachował się 
Po dzień dzisiejszy.

2 TYS. POJAZDÓW 
PRZEKAZAŁO WOJSKO 

INSTYTUCJOM CYWILNYM 
Wśród różnego sprzętu, przeka­

zanego w roku ub. przez wojsko 
gospodarce narodowej, znalazło 
się m. in. 2 tys. pojazdów mecha­
nicznych. Jak informuje szefo­
stwo służby samochodowej WP, 
było wśród nich 1.220 samochodów 
ciężarowych, 120 osobowych, 350 
osobowych - terenowych i 300 mo­
tocykli.

ELEKTRODY RACIBORSKIE 
DO HISZPANII

Z Zakładów Elektrod Węglowych 
im. 1 Maja w Raciborzu odszedł 
transport 12 wagonów elektrod gra 
fitowych do Hiszpanii — nowo po­
zyskanego odbiorcy zagranicznego. 
Hiszpania jest już 26 z kolei kra­
jem, z którym Zakłady w Racibo­
rzu nawiązały kontakty handlowe.

WAGI ZE SŁUPSKA
ZDOBYWAJĄ NOWE RYNKI

Słupska Spółdzielnia Pracy „Au­
tomat” eksportuje już ort kilku lat 
specjalne wagi dla przemysłu cu­
krowniczego do Chin. Ostatnio 
„Automat” otrzymał znów noważ- 
ne zamówienie na 46 sztuk cięż­
kich wag, o specjalnych wymia-
rach, dla cukrowni w ZSRR 1 
Cejlonie.

stolica Śląska 
MA SWOJĄ MISS 

Przy dużym zainteresowaniu 
bliczności odbył się wybór „

na

i pu- 
,Miss

się uroczystość wręczenia na­
gród polskiej krytyki filmowej 

za rok 1957.
Na zdjęciu: nagrodę odbiera 
reż. B. Poręba za film krótko- 
metrazowy pt. „Wyspa wielkiej 

nadziei".
CAF — Fot. Czarnogórski

Pierwszy etap wprowadzenia 
nowych zasad płac w budow­
nictwie rozpocznie się już 1 
kwietnia br. Obejmie on około 
200 tysięcy robotników, za­
trudnionych w przedsiębior­
stwach budowlano - montażo­
wych, podległych Ministerstwu 
Budownictwa i Przemysłu Ma 
teriałów Budowlanych, w póź­
niejszym terminie nowe zasa­
dy płac obejmą również robot­
ników w przedsiębiorstwach 
budowlanych innych resortów 
oraz pracowników umysło­
wych zatrudnionych W budow­
nictwie.

Konieczność uzupełnienia 
śledztwa w sprawie 
Szymańskiej

Unf wł.)
Przedmiotem procesu, jaki roz­

począł się 17 bm. przed Sądem Wo 
Jewódzkim w Poznaniu, jest wy­
łącznie podpalenie sklepu tekstyl- 
nego MHD przy ul. Warszawskiej. 
Sprawę nadużyć (m. In. około 200 
tys. zł manka), popełnionych w tej 
Placówce, prokuratura wyłączyła 
do odrębnego postępowania.

18 bm. w drugim dniu proce­
su Bożeny Szymańskiej, oskarżo- 
net o podpalenie, trybunał, u- 
y^ględniając wniosek obrońcy — 
©lec. Jonslka. postanowił zwrócić 
ekta sprawy Prokuraturze Woje­
wódzkiej celem uzupełnienia 
śledztwa w uzasadnieniu tej de- 
cyzji sąd stwierdził:

Wszystko wskazuje na to, że po- 
iar powstał przez podpalenie Na- 
łeży przyjąć, że motywem działa- 
n!a sprawcy była więc chęć ukry- 
C!a nadużyć Dlatego też wysuwa- 
ne pod adresem Szymańskiej za­
rzuty, dotyczące malwersacji, po­
winny być postawione łącznie z 
Zarzutem podpalenia. Zresztą pro- 
Ces poszlakowy wymaga dokład­
nego ^badania wszystkich okolicz­
ności. (i)

Katowlce” na r. 1958. Do konkursu 
o najpiękniejsza mieszkankę stoli­
cy Śląska stanęło kilkanaście kan- 
dvdatek. Za nahtsIHrM katów? 
czankę uznana została 18-letnia po 
micela Gorz.kowska z zawodu pie­
lęgniarka.

DLA DZIECI 
NIEDOROZWINIĘTYCH

W dniu 18 bm. w Blelawkach, 
now. Tczew, woj. gdańskie, otwar­
ty został nowy zakład specjalny 
dla chłopców głęboko niedorozwi­
niętych umysłowo. Jest to Już dru 
gi w tym roku tego rodzaju zakład 
uruchomiony staraniem Zrzeszenia 
„Caritas”. Zakład posiada 50 
miejsc.

28,5 min. lubości
liczy Polska
Kub et o 1 m bon więcej
niż mężczyzn

WARSZAWA (PAP)
Ostatnie obliczenia GUS wyka­

zują, że w końcu grudnia ub. r. 
Falska liczyła 28.535 tys. osób. Z 
tego w miastach i osiedlach za­
mieszkiwało blisko 13 min. osób. 

Najbardziej zaludnionym woje­
wództwem jest katowickie 3.139 
tys. ludności. Na drugim miejscu 
znajduje się woj. warszawskie — 
2.287 tys.. na trzecim — woj. kra­
kowskie — 1.989 tys.

Miastem o najwyższej liczbie 
ludności jest oczywiście Wa. :awa 
— 1.069 tys. osób, dalej idą: Łódź — 
687 tys., Kraków — 469 tys. 1 Wro­
cław — 396 tys. osób.

Ciekawie przedstawia się anali­
za ludności według płci. Niezmien 
nie, od szeregu już lat, w kraju 
utrzymują przewagę kobiety. Jest 
ich 14.792 tys., czyli o 1.049 tys. wię­
cej niż mężczyzn. Tak więc śred­
nio w kraju na 100 mężczyzn przy 
pada 108 przedstawicielek nłci 
pięknej Sytuacja ta w miastach 
jest jeszcze „gorsza”: tutaj 110 ko­
biet przypada na 100 mężczyzn, 
podczas gdy na wsi „tylko 106 ko­
biet.

budowie w województwie rze­
szowskim zarabiał mniej niż 
w województwie kieleckim, 
czy nawet robotnik zatrudnio­
ny w Krakowie, który buduje 
na przykład dom mieszkalny 
dla pracowników Nowej Huty 
pobierał wynagrodzenie więk­
sze od robotnika wykonujące­
go tę samą pracę w tym sa­
mym mieście na zlecenie Rady 
Narodowej.

Z wprowadzeniem nowego 
systemu stawek w budownic­
twie zniesione zostaje również 
zróżnicowanie dodatków za 
rozłąkę. Obecnie każdy robot­
nik delegowany na budowę, 
która znajduje się z dala od 
jego rodziny, otrzymywać bę­
dzie za każdy dzień 18 zł. Do­
tychczas stawka za rozłąkę by­
ła zróżnicowana i wahała się 
w granicach od 8 do 17,20 zł 
za jeden dzień.

Robotnicy budowlani otrzy­
mają pierwsze zaliczki — ob­
liczone według nowych zasad 
— około 25 kwietnia br., zaś 
wynagrodzenie za cały kwie­
cień — około 10 maja br.

Na czym będzie polegało u- 
porządkowan'e i urealnienie 
płac robotników budowlanych? 
Najważniejsze, to wprowadze­
nie tak zwanego widełkowego 
systemu płac, które wahać się 
będzie w granicach od 3 do 
11 zł za godzinę, zlikwidowanie 
administracyjnego podziału na 
trzy strefy oraz zniesienie zróż 
nicowanych dodatków za roz­
łąkę (robotnik delegowany jest 
na budowę do innego miasta, 
z dala od rodziny).

Co to jest widełkowy system ■ 
płac? Dotychczasowa stawka 
dla wysokokwalifikowanego 
robotnika nie przekraczała 5 
złotych za godzinę, zaś dla nie­
wykwalifikowanego wahała 
się w granicach 3 zł. Obecny 
system, tak zwany widełkowy, 
przewiduje, że robotnik będzie 
otrzymywał od 3 do 11 zł za 
godzinę. Należy podkreślić, że 
przy nowym zaszeregowaniu 
wysokość stawki będzie zale­
żała przede wszystkim od kwa 
iifikacji danego pracownika i 
stażu pracy w przedsiębior­
stwie.

Jednocześnie zostaje zniesio­
ny długo krytykowany admi­
nistracyjny podział na tak 
zwane trzy strefy budowlane. 
Okazuje się bowiem, że nie ma 
żadnych podstaw, by robotnik 
zatrudniony na przykład na

Projekt nowego regulaminu „Koziołków"
omawiano na posiedzeniu Prezydium RN m. Poznania

„Latakia" 
-pierwszy tramp 
dla armatora egipskiego

GDAŃSK (PAP)
Po trampach dla Brazylii — 

Stocznia Gdańska buduje dwie 
jednostki tego typu, zamówio­
ne przez armatora egipskiego 
— Egyptian Economical Orga- 
nization.

18 bm. został w stoczni spusz 
czony na wodę kadłub pierw­
szego z tych statków o nośno­
ści 5 tys. ton. W uroczystości 
wodowania jednostki wziął u- 
dział ambasador Zjednoczonej 
Republiki Arabskiej w Polsce 
— p. Hussein Cherif z mał­
żonką oraz członkami amba­
sady. Dla upamiętnienia histo 
rycznego wydarzenia — po­
wstania Zjednoczonej Republi 
ki Arabskiej, statek otrzymał
nazwę „Latakia miasta
portowego Syrii. Symboliczne­
go aktu chrztu dokonała mał­
żonka ambasadora — Radzia 
Cherif.

Wieloletnia umowa turystyczna
miedzy Polską a ZSRR

Wvniki wyborów 
w ZSRR

MOSKWA (PAP)
Jak podaje agencja TASS — 

Centralna Komisja Wyborcza 
opublikowała ostateczne dane 
o wynikach wyborów do Rady 
Najwyższej ZSRR. Liczba o- 
sób, uprawnionych do głosowa 
nia, wynosiła 133.836.325. W 
wyborach wzięło udział 99,97 
proc, ogólnej liczby wyborców. 
Na kandydatów, wysuniętych 
przez Blok Komunistów i Bez 
partyjnych do Rady Związku 
głosowało 133.214.652 osoby 
(99,57 proc, wyborców), a na 
kandydatów wysuniętych do 
Rady Narodowości — 
133.431.524 osoby (99,73 proc, 
wyborców).

(Int. wt)
Na ostatnim posiedzeniu Prezy­

dium RN m. Poznania rozpatry­
wano m. In. następujące sprawy:

Uchwałą Prezydium powołana 
została Rejonowa Komisja Kwali­
fikacyjna, której zadaniem będzie 
ustalenie stopni umiejętności za­
wodowych kelnerów. Przewodni­
czącą komisji została prof. Ger­
truda Hoffmann — zast. dyrektora 
Technikum Gastronomicznego.

Decyzją Prezydium — kioski na 
terenach Targów zostały oddane 
do dyspozycji Zarządu MTP. De­
cyzja ta została podyktowana ko­
niecznością należytej konserwacji 
kiosków.

Na poniedziałkowym posiedze­
niu Prezydium RN postanowiło po 
wołać przy prezydiach dzielnico­
wych rad narodowych instytucję 
radców prawnych. Decyzja ta ma 
nr celu zabezpieczyć w pełni dzia 
łalność prezydiów DRN, zgodnie 
z obowiązującym prawem.

Prezydium RN m. Poznania roz­
patrywało projekt nowego regula­
minu Poznańskiej Gry Liczbowe’ 
,.Koziołki". Przyjęto, że ilość cyfr 
z 90 ograniczy się do 45, przy czym 
ilość skreśleń zostałaby podniesie 
na do 6. Maksymalna wygrana wy 
nosiłaby 500 tys zł, a kupony 
składałyby się z 3 odcinków (na 

i wzór „Toto-Lotka"). Ostateczne za

twierdzenie nowego regulaminu 1 
wprowadzenie go w życie nastąpi 
po uwzględnieniu w projekcie u- 
zupełnień 1 poprawek.

Na ostatnim posiedzeniu Prezy­
dium RN m. Poznania postanowi­
ło odstąpić swoje wkłady w Przed 
siębiorstwie Produkcji Prefabryka 
tów (spółka państwowo-prywatna) 
na rzecz uspołecznionego przedslę
biorstwa. (mh)

li warcie Xib ^teoriału
B.Czecha i H. Marusarzówny

ZAKOPANE (PAP)
We wtorek wieczorem odby­

ło się w Zakopanem uroczyste 
otwarcie XIII Memoriału Br. 
Czecha i H. Marusarzówny. 
Przybyłych gości zagranicz­
nych oraz reprezentantów Pol­
ski powitał gospodarz miasta, 
przewodniczący MRN — Pę­
kala. W imieniu Polskiego 
Związku Narciarskiego otwar­
cia zawodów dokonał mgr Pi- 
szer. W otwarciu Memoriału 
wzięły udział nas^ujące dru­
żyny Austria, Bułgaria. CSR, 
Francja, Kanada, NRD, USA, 
Węgry, ZSRR i Polska.

WARSZAWA (PAP)
18 bm. podpisana została w 

Warszawie między Polskim 
Biurem Podróży „Orbis” a 
Wszechzwiązkowym Towarzy­
stwem Akcyjnym Turystyki 
Zagranicznej „Intourist”, wie­
loletnia umowa w sprawie wy 
miany grup turystycznych i 
indywidualnych turystów mię­
dzy Polską a ZSRR. Umowa, 
którą w imieniu „Orbisu” pod­
pisał generalny dyrektor J. 
Ettinger, ze strony radzieckiej 
— przewodniczący „Intouri- 
stu” W. M. Ankudinow, regu­
luje ogólne zasady obsługi tu­
rystów obu krajów oraz usta­
la zasadę rozrachunku należ­
ności wynikających z tytułu 
świadczeń turystycznych.

Uzupełnieniem umowy bę­
dzie podpisany każdego roku 
protokół ustalający liczbę tu­
rystów z obu krajów, terminy 
wycieczek, programy i ceny na 
dany rok. Protokół na rok 1958 
został podpisany jednocześnie 
z umową. Przewiduje on ogól­
ne wzmożenie wymiany tury­
stycznej o około 20 proc, w 
stosunku do roku ub Odpo­
wiada to liczbie 3—4 tysięcy 
turystów, którzy za pośrednic­
twem „Orbisu” lub też „Intou- 
ristu” odwiedzą Polskę lub 
ZSRR.

Podpisana umowa i protokół 
przewidują nowe formy wy­
miany, które obejmują między 
innymi grupy studenckie, gru­
py alpinistyczne oraz gruoy 
uczonych. Wycieczki turystów 
radzieckich kierowane będą 
przeważnie na trasy Warsza­
wa — Kraków — Zakopane — 
Poznań — Katowice oraz por­
ty polskie. Ustalone szlaki tu­
rystyczne w ZSRR obejmują

Morze 
Kijów 
grad.

Czarne, Kaukaz, linię 
— Moskwa — Lenin- 
Umowa przewiduje też

wycieczki tranzytowe z kilku­
dniowym pobytem w Warsza­
wie lub innych miastach Pol­
ski.

Powołanie
SCrafowage Kcmiidu

WARSZAWA (PAP)

Na wspólnym posiedzeniu w 
dniu 18 bm., Państwowa Ra­
da oraz Komitet PAN dla 
Spraw Pokojowego Wykorzy­
stania Energii Jądrowej podję 
ły uchwałę w sprawie powoła­
nia Krajowego Komitetu O- 
chrony Radiologicznej,

Do zadań komitetu należeć więc 
będzie, inicjowanie działalności i 
opiniowanie planów prac w zakre­
sie ochrony radiologicznej oraz ba 
danie stanu zagrożenia społeczeń­
stwa na skutek promieniowania jo 
nizującego oraz zewnętrznych ska 
żeń atmosfery. Komitet opracowy­
wać będzie również zalecenia w 
sprawach: dopuszczalnych dawek 
promieniowania jonizującego bez­
pieczeństwa warunków pracv przy 
źródłach tego promieniowania, sto 
sowania metod pomiarowych oraz 
urządzeń i wyposażenia ochronne­
go. Komitet zgłaszać będzie wnio­
ski w sprawach przygotowania pań 
stwowych aktów prawnych w'dzie­
dzinie norm i przepisów z zakre­
su ochrony radiologicznej, ustalać 
będzie także wymogi kwallflkacyj 
ne specjalistów, dopuszczonych do 
pracy z izotopami promieniotwór­
czymi.

Przewodniczącym komitetu 
został wybitny polski uczony 
— radiolog, sekretarz Wydzia 
łu Nauk Medycznych PAN — 
prof. dr Witold Zawadowski^



Atmosfera napięcia w Paryżu FRANęOISE SAGAN — 
MĘŻATKĄ Przed czwartkowa debata w Bundestagu

Posiłki żandarmerii 
ściągnięto do

PARYŻ (PAt)

We wtorek odbyło się w 
Zgromadzeniu Narodowym gło 
sowanie nad wotum zaufania 
dla rządu Gaillarda. Obecr.s 
gabinet otrzymał wotum zaufa­
nia większością 80 głosów.

Zapowiedź ponownego mar­
szu urzędników policyjnych na 
Pałac Burboński (pierwszy 
marsz odbył się w niedzielęi 
wywołała duże zaniepokojenie 
w Paryżu i spowodowała po- 
ws tanie w stolicy Francji 
atmosfery napięcia.

Jednocześnie zapowiedziane 
zostały na wtorek dwie dalsze 
demonstracje: w Pałacu Zimo­
wym przeciwko wojnie w Al­
gierii i w Sali Pleyela. Pierw­
sza organizowana jest przez 
partię komunistyczną a druga 
przez skrajną prawicę.

W związku z tym bojąc się 
zakłócenia spokoju w Paryżu 
i dla ochrony gmachu parla­
mentu rząd francuski ściągnął

i gwardii ruchomej 
stolicy Francji
do stolicy posiłki z całego kra­
ju. Samolotami zostało prze­
wiezionych do Paryża około 
500 członków gwardii rucho­
mej. Oddziały te podlegają bez 
pośrednio ministrowi spraw 
wewnętrznych. Na rozkaz mi­
nistra obrony narodowej 
Chaban-Delmas ściągnięto do 
stolicy Francji także oddziały 
zmotoryzowanej żandarmerii, 
wzmocnieniu uległy także siły 
policji.

Wielki

SANDYS W BONN

Do Bonn przybył minister obro­
ny Wielkiej Brytanii — Sandys. 
Ma on — Jak pisze Agencja Reu­
tera — omówić z ministrem obro­
ny NRF — Straussem, problemy 
militarne „Interesujące oba kra- 
je“. Spotka się on także z Ade- 
nauerem.

PLUTONOWY REAKTOR

Obrady frakcji parlamentarnej CDU/CSU
BONN (PAP)
W poniedziałek frakcja parlamentarna CDU/CSU obrado­

wała w związku ze zbliżającą się debatą w Bundestagu.

Na posiedzeniu tym omawia 
no ostatnią propozycję radziec 
ką w sprawie traktatu poko- 
iowego z Niemcami, aby zająć 1 
jednolite stanowisko w tej 
sprawie podczas debaty w 
Bundestagu. Minister Strauss 
złożył sprawozdanie ze swej 
podróży do USA.

Pięciu lotników

„podróż kosmiczną"
NOWY JORK (PAP)
W poniedziałek o godz. 15 

pięciodniowym pozorowanym
po
lo-

proces polityczny
w Damaszku

PARYŻ (PAP)
W Damaszku rozpoczyna się 

przed sądem wojskowym wiel­
ki proces polityczny przeciw 
spiskowcom, którzy — jak 
stwierdza akt oskarżenia — 
mieli zamiar „pozbawić życia 
prezydenta Nassera“. Dwaj 
główni oskarżeni w tym proce­
sie będą sądzeni zaocznie. Są 
to: teść króla Arabii Saudyj­
skiej Sauda, Assaad Ibrahim, 
którego córka Om Khaled jest 
jedną z czterech żon króla oraz 
brat Assaada Ibrahima.

Głównym świadkiem oskar­
żenia jest pułkownik armii sy­
ryjskiej Abd el Hamid Serraj. 
Król Saud miał mu przekazać 
1.900.000 funtów szterlingów za 
zamordowanie prezydenta Nas 
sera i dokonanie zamachu sta­
nu w Damaszku.

Na sali rozpraw znajdzie się 
około 100 dziennikarzy arab­
skich i zagranicznych.

Strajk ostrzegawczy 
pracowników komunalnych 
w NRF

BONN (PAP)
W środę rano rozpocząć się ma 

24-godzinny strajk ostrzegawczy 
350 tys. pracowników komunal­
nych w Niemczech Zachodnich. 
Strajk nie obejmie tylko Hambur­
ga, Bremy i Zagłębia Saary, bo­
wiem pracownicy komunalni w 
tych miastach i w Saarze nie nale­
żą do Ogólnoniemieckiego Związ­
ku Pracowników Zakładów Uży­
teczności Publicznej, Transportu 
1 Korr- nikacjl (OETV).

Pracownicy komunalni domaga­
ją się podwyższenia wynagrodzeń 
o 21 fenigów za godzinę lub co naj­
mniej o 17 fenigów i w razie nie-

Plerwszy fraaicuskl reaktor ato­
mowy, w którym paliwem jest 
pluton, rozpoczął działanie. Reak­
tor znajduje się w jednej z miej­
scowości podparyskich.

PIERWSZY TELEWIZOR 
CHIŃSKI

Jak podaj e Agencja Nowych 
Chin, pierwszy wybudowany w 
Chinach telewizor został wypró­
bowany w Pekinie. Próba wypadła 
pomyślnie.

KATASTROFA 
W CZASIE PROCESJI

9 osób zostało rannych we fran­
cuskiej miejscowości Charlerol — 
kiedy podczas śródpostnej procesji 
eksplodowało kilka balonów wy­
pełnionych łatwopalnym gazem.

O UŁASKAWIENIE
ALGIERCZYKA

50 znanych pisarzy francuskich, 
w tym: Franęols Maurlac i Jean 
Paul Sartre, zwróciło się z ape­
lem do prezydenta Coty o ułaska­
wienie Algierczyka — Abd el Kade- 
ra Guoerroudza, skazanego na 
śmierć w grudniu ubiegłego roku.

„BIAŁA ŚMIERĆ" NARCIARZY

Grupę 23 narciarzy zaskoczyła w 
Alpach na granicy szwajcarsko- 
austriackiej lawina. 9 narciarzy 
zostało porwanych przez lawinę. 
W wyniku natychmiastowej akcji 
ratowniczej, udało się 4 zasypa­
nych narciarzy uratować. Nastę­
pnie odnaleziono także pozosta­
łych 5, niestety, Już martwych.

WEZWANIE PRZYWÓDCY
POWSTAŃCÓW KUBAŃSKICH

Dowódca powstańców kubań­
skich — Fidel Castro, wydał ma­
nifest do wszystkich mieszkańców 
Kuby, ażeby wymogli swoją wal­
kę przeciwko dyktatorowi Bati- 
ście. W manifeście, stwierdza się, 
że jeśli do 5 kwietnia br. Batista 
nie ustąpi ze stanowiska prezy­
denta, powstańcy przystąpią do 
generalnego ataku przeciwko nie­
mu.

Znana literatka francuska — 
Franęoise Sagan oraz jej mąż 
— Guy Schoeller wychodzą z 
urzędu stanu cywilnego w Pa­

ryżu.
Fot. — CAF

Czy 1o wystarcza?

Program Eisenhowera
(API)

Prezydent Eisenhower po­
dał do wiadomości, że wkrótce 
przedstawi w Kongresie projekt 
wielkich robót publicznych na 
sumę 2.811 milionów dolarów 
Projekt ten ma na celu przy­
spieszenie budowy dróg w Sta 
nach Zjednoczonych oraz roz­
szerzenie programu budowni­
ctwa.

Jak Informuje prasa fran­
cuska, demokraci a także nie­
którzy republikanie uważają 
plan Eisenhowera za niewy­
starczający dla powstrzymania 
recesji. Demokraci żądają po­
nownego utworzenia wielkich 
instytucji robót publicznych, 
ustanowionych przez prezy­
denta Roosevelta podczas kry­
zysu w latach trzydziestycn. 
Republikanin Jawits wysuwa 
ze swej strony program robót 
na sumę 5 miliardów dolarów, 
a więc prawie dwukrotnie 
większą od sumy proponowa­
nej przez Eisenhowera. Repu­
blikanin Simpson zamierza 
wystąpić w Izbie Reprezen­
tantów z wnioskiem o zmniej­
szenie podatków. W Waszyng­
tonie krążą pogłoski, że pre­
zydent Eisenhower również za­
stanawiał się nad tą możliwo­
ścią, później jednak za namo­
wą doradców zaniechał wszel­
kich kroków w tym kierunku.

(m)

cie po orbicie okołoziemsklej „wy­
lądował” w bazie lotniczej Wright 
Patterson (Ohio) „statek kosmicz­
ny” amerykańskich sił powietrz­
nych, na którego pokładzie znaj­
dowało się 5 lotników.

Decydujący o wyniku próby etap 
hamowania rozpoczął się o godz. 
11. „Statek kosmiczny” zaczął zni­
żać się z wysokości 23.160 km, na 
której przez pięć dni „obiegał” po 
orbicie kulę ziemską 1 stopniowo 
zmniejszając prędkość, „wylądo­
wał”.

Pięciu bohaterów podróży „do 
nikąd”, zamkniętych przez 120 go­
dzin w ciasnej komorze kosmicz­
nej — pozorowanym pojeździe mię 
dzyplanetarnym — natychmiast po 
„wylądowaniu” dokładnie zważo­
no 1 zbadano.

Podczas trwania eksperymentu 
lotnicy nie utrzymywali żadnej 
łączności z czuwającym nad prze­
biegiem próby personelem. Siedząc 
w ciasnej, idealnie izolowanej ko­
morze mogli rozmawiać jedynie 
między sobą. Przez 120 godzin ży­
wili się mrożonym mięsem 1 kon­
centratami. Pierwszy gorący posi­
łek zjedli po opuszczeniu „statku 
kosmicznego” 1 przejściu przez sze 
reg skomplikowanych badań le­
karskich.

Dowódcą załogi „statku kosmlcz 
neeo” był 36_letni kapitan J. V. 
Kennedy.

Czwartkową debatę w Bun­
destagu zainauguruje interpe- - 
lacja frakcji parlamentarnej 
CDU/CSU. W interpelacji tej 
frakcja zapytuje rząd, czy jest 
zdania, że zagadnienie zjedno­
czenia Niemiec powinno być 
bezwzględnie omawiane na 
konferencji na najwyższym 
szczeblu? Czy uważa on, że 
wolne wybory w obu częś­
ciach Niemiec są niezbędne dla 
zjednoczenia? Jakie zajmuje 
stanowisko w sprawie konfe­
deracji obu części Niemiec? 
Jakie kroki zamierza rząd pod 
jąć celem omówienia i uzgod­
nienia swego politycznego sta­
nowiska z tymi państwami 
NATO, które ewentualnie we­
zmą udział w konferencji na 
najwyższym szczeblu?

Przedmiotem debaty zagra­
nicznej w Bundestagu będzie 
także interpelacja Wolnej Par­
tii Demokratycznej. W inter­
pelacji tej FDP zapytuje, czy 
rząd gotów jest przyjąć propo­
zycję Polski w sprawie dwu­
stronnej wymiany poglądów 
na temat możliwości utworze­
nia strefy bezatomowej. Czy 
zamierza wystąpić z własny­
mi propozycjami odnośnie do 
planów utworzenia strefy bez­
atomowej 1 strefy rozrzedzo­
nych zbrojeń? Czy rząd NRF 
gotów jest wpłynąć na rządy 
czterech mocarstw w tym kie­
runku, aby na konferencji na 
najwyższym szczeblu omówio­
ne zostały podstawy traktatu

W Munster (NRF) odbyła się 
demonstracja przeciwko bazom 
rakietowym w NRF oraz wy­
posażeniu Bundeswehry w 
broń atomową. Demonstranci 
jechali samochodami, na któ­
rych umieszczono napisy: „Zad 
nych pieniędzy na bomby i ra­
kiety”, „Dyplomaci zamiast 

żołnierzy”.
Fot. — CAF

uwzględnienia ich żądań zapowia­
dają proklamowanie, od poniedział 
ku po pierwszym 24_godzinnym 
strajku ostrzegawczym, strajku aż 
do chwili realizacji ich żądań.

Pierwszy
zegar atomowy

GENEWA (PAP)
Szwajcarscy zegarmistrze w 

Neuenburg skonstruowali pierwszy 
na świście zegar atomowy, który 
znajdzie się w pawilonie szwajcar­
skim na wystawie w Brukseli. 
Zegar atomowy wskazuje czas z 
dokładnością do 1/190.000 sekundy. 
Umożliwia on pomiary czasu sto­
krotnie ściślejsze niż przy pomocy 
dotychczasowych metod.

„Sercem” zegara atomowego 
jest tzw. oscylator molekularny, w 
którym wytwarzane są fale o czę­
stotliwości 24 miliardów drgań na 
sekundę.

Zegara tego nie można niestety, 
ani nosić na ręku, ani nawet po­
wiesić na ścianie. Wraz ze Skom­
plikowanymi mechanizmami kon­
trolnymi zajmuje on tyle miejsca, 
co duża szafa, (d)

I

i Henn Alleg oskarża
„Czułem się równocześnie dumny i 

szczęśliwy, że ule uległem; byłem prze­
konany, że wytrzymam Jeszcze ciosy, 
jeśli zaczęliby na nowo, że walczył­
bym do końca 1 nie ułatwił Im zadania 
popełniając samobójstwo.”

Słowa te napisał Henri Alleg — człowiek do 
niedawna nikomu nie znany — dziś mówi o 
nim świat. Jest nim dziennikarz algierski z 
pochodzenia Francuz, aresztowany przez wła 
dze kolonialne pod zarzutem prowadzenia 
działalności konspiracyjnej na rzecz algier­
skiego ruchu narodowo-wyzwoleńczego. W 
więzieniu przeszedł on najbardziej wymyśl­
ne męki z zastosowaniem ognia, wody, gło­
du i wszelkbih „udoskonaleń” technicznych.

Henri Alleg pozostaje do tej pory w 
zleniu. Lecz zza krat przedostała się 
książka pt. „La Question”, w której

wię- 
jego 
opo-

Od wydawnictwa
W związku z przejściowym 

zmniejszeniem ilości papieru 
na nakłady dzienników i cza­
sopism zmuszeni jesteśmy o- 
graniczyć czasowo ilość dru­
kowanych ogłoszeń drobnych 
i reklamowych.

WIELKOPOLSKIE
WYDAWNICTWO PRASOWE

pokojowego ze zjednoczonymi 
Niemcami?

Na obie interpelacje zamie­
rza. odpowiedzieć osobiście sam 
Adenauer.

Rokowania 
rozbrojeniowe
wg koncepcji USA

NOWY JORK (PAP)
Stany Zjednoczone postanowiły 

w najbliższym czasie sprecyzować 
swe stanowisko w kwestii zwoła­
nia posiedzenia Komisji Rozbroje­
niowej ONZ 1 posiedzenia Rady 
Bezpieczeństwa — poświęconych 
sprawie rozbrojenia. Obydwie te 
konferencje miałyby, jak się pod­
kreśla, charakter czysto procedu­
ralny 1 nie dotyczyłyby samej 1- 
stoty problemów rozbrojenia. — 
Stwierdziłyby one jedynie niemo! 
ność kontynuowania pracy bez u- 
działu „szeregu ważnych człon- 
ków“ 1 przedłożyłyby odpowiednie 
sprawozdanie Zgromadzeniu Ogól­
nemu NZ i Radzie Bezpieczeń­
stwa bez żadnych zaleceń. W na­
stępnej kolejności odbyłoby się 
posiedzenie Rady Bezpieczeństwa, 
której członkowie wyraziliby prag 
nienie wszczęcia rokowań w spra­
wie rozbrojenia, ustalając, że mo­
gą się one odbywać poza forum 
ONZ.

NRF wniesie 
właściwy układ,

BONN (PAP)
Minister obrony NRF Strauss 

po powrocie z USA oświadczył 
we wtorek na konferencji pra­
sowej, iż spotkał się tam „z bez 
granicznym zaufaniem". Nie ta 
jono przed nim nic i udzielano 
wszelkich informacji.

Strauss podkreślił, że Amery 
kanie „żywią głęboką nadzieję, 
iż Republika Federalna wnie­
sie właściwy wkład... militarny 
do wspólnego programu obro­
ny".

Rozwiązanie • 
parlamentu włoskiego

RZYM (PAP)
Prezydent Republiki Włoskiej 

— Giovannl Gronchl, rozwiązał w 
poniedziałek obie izby parlamentu 
włoskiego. Wybory do nowego par 
lamentu odbędą się prawdopodob­
nie w dniu 25 maja br.

Tym razem
rakieta brytyjska

LONDYN (PAP)
Rzecznik brytyjskiego mini­

sterstwa zaopatrzenia (które 
m. in. nadzoiuje prace wojsko 
wych ośrodków badawczych) 
oświadczył we wtorek rano, że 
6 marca zepsuła się podczas lo­
tu i runęła na ziemię rakieta 
doświadczalna wypróbowywa- 
na w bazie w Aberporth, na 
wybrzeżu Walii.

Rzecznik dodał, Iż rakieta 
rozbiła się na obszarze nie za­
ludnionym, nie powodując żad 
nych zniszczeń. Ofiar w 1U" 
dziach nie było.

Tunel pod morzem
tAPI)
W Japonii dokonano w tych 

dniach uroczystego otwarcia tu­
nelu podmorskiego, który połączy 
wyspę Kiusziu z wyspą Honsiu. 
W uroczystościach otwarcia tune­
lu uczestniczyło 2.500 osób. Pierw­
sza przejechała przez tunel kołu1” 
na samochodów, kierowana prze^ 
kapłana religii szinto. Uczestnici1 
obchodu śpiewali pobożne hymny*

Tunel podmorski ma 3 I pól *'• 
lometra długości. Jest on osw^''0 
ny lampami jarzeniowymi i 
posażony w automatyczna werlJ" 
lację. Sygnały zawiadami:'Jące 0 
wypadkach przekazywane bęoą 
specjalnej stałej ekipie kontr 
która będzie natychmiast inter­
weniować.

Japońskie koła gospodarcze ’P0' 
dziewają się, że otwarcie tunc,u 
podmorskiego w ogromnym stop 
niu przyczyni się do ożywienia 
wymiany handlowej między oł*'e 
ma wyspami. Ułatwi on br>wie^, 
znacznie komunikację miedzy 
sziu ’ Honszu, która dotychczas 9(1 
bywała się tylko przy pomocy 
przestarzałego i rzadko kursuje 

cego promu, (m)

C. Podszedł do mnie po pierwszym wyła­
dowaniu elektrycznym. Przy moim uchu 
trysnęła długa iskra i poczułem w piersi 
rozbiegane serce. Wyłem i wiłem się z bólu; 
wyprężając się, raniłem sobie ciało, a tym­
czasem wstrząsy regulowane przez C. z In- 
duktorem w' ręku, powtarzały się nieustan­
nie. A C. w tym samym rytmie, dzieląc 
sylaby, wciąż wbijał mi do głowy pytanie: 
„U kogo się ukrywałeś?”

Wkrótce porucznik C. zastąpił J. Zdjął 
przewodnik ze szczypców i przesuwał go po 
mojej piersi. Całym moim ciałem wstrząsały 
coraz bardziej gwłatowne dreszcze i seans 
trwał dalej. Skropiono mnie wodą, aby jesz­
cze bardziej wzmóc intensywność działania 
prądu...

Później znów przywiązano mnie do deski 
i seans tortur elektrycznych zaczął się od 
nowa. W pewnej chwili L. zapyta!: „Umiesz

niem opisów tortur, 
bezbronnej ofiary. Nie 
dynie poszczególnych

stosowanych wobec 
są to nadużycia je- 
oficerów, lecz sy-

stem stosowany z pełną świadomością i 
aprobatą władz francuskich. /

Z ponurych kazamat kaźnl wyziera

włada o okrutnych torturach, jakim go
dawano w czasie badań. Kilka tygdnl temu -Pływać? Nauczymy cię. Chodźmy do kra-

pod-

książka ta ukazała się w Paryżu. Jej pierwszy 
nakład rozszedł się błyskawicznie. Opowieść 
Allega poruszyła do głębi opinię francuską.

Oto parę wybranych fragmentów z „La 
Question”.

,’,J. ciągle uśmiechnięty potrząsał przed
moimi oczami szczypcami, 
elektrodami. Były to małe 
błyszczącej stali, wydłużone
Szczypce „krokodyle”, jak je

zakończonymi 
szczypczyki z 

1 ząbkowane. 
nazvwają ro-

botnicy, pracujący na Uniach telefonicz­
nych. Jedną z elektrod przymocowano do 
płatka motego nraweeo ucha, drugą do 
palca z tej samej strony.

Przy gwałtownym szarpnięciu podskoczy­
łem w więzach 1 krzyknąłem na cały glos.

nu!” Przeniesiono mnie do kuchni 1 umiesz­
czono pod zlewem. Na niklowy kurek, znaj­
dujący się tuż nade mną, L. nałożył kauczu­
kową rurkę. Potem owinął mi głowę szma­
tą. „Włóż mu kołek do ust” — powiedział 
do L. kapitan D.

Gdy wszystko już było gotowe, L. zwrócił 
się do mnie: „Kiedy zechcesz mówić, po­
rusz tylko palcami”. I otworzył kran. Woda 
płynęła wszędzie: do moich ust, do nosa, 
zalewała twarz... Miałem wrażenie, że się 
tonlę i ogarnął mnie wielki strach przed 
śmiercią.

Straciłem przytomność.

Pióro wzdraga się przed dalszym podawra-

straszliwa, naga prawda wojny kolonialnej. 
Jednostki francuskie, stacjonujące na ca- 
tym terytorium algierskim, posiadają prze­
wagę liczebną. Górują, 'jeśli chodzi o uzbro­
jenie, zasoby materialhe, ') pieniądze. Po­
wstańcy nie mają nic, poza'zaufaniem 1 po­
parciem olbrzymiej części ludności. Stosu­
nek między Siłami francuskimi i wojskami 
powstańczymi zmusza Algierczyków ,do ata­
kowania z zaskoczenia. Niewidzialni, nie­
uchwytni, nie oczekiwani partyzanci, zmu­
szeni są pod groźbą zagłady, stosować me­
todę uderzenia i natychmiastowego znika­
nia. Jest to klasyczny przykład wojny lu- 
dov/ej, wojny biednych przeciwko bogatym. 
..Siły porządku”, zakłopotane swoją własną 
notega. mogą przeciwstawić oddziałom par­
tyzanckim 1 związanej z nimi miejscowej 
ludności jedvnie ekspedycje karne 1 terror.

Jeśli chodzi o Algierczyków, to stawka ich 
jest zbyt wysoka, by mogli upaść na kolana 
nrzed kolonizatorami. Zepchnięci na skraj 
Sahary, nędzni 1 obdarci, pozbawieni praw 
I własnej cywilizacji, mają tylko jedną dro­
gę: walczyć 1 zwyciężyć lub umrzeć.

Jeśli Francja chce zakończyć tę ponurą 
epopeję 1 pozbawić się hańby, powinna jak 
najszybciej rozpocząć rzetelne rokowani 
z siłami wyzwoleńczymi 1 zawrzeć sprawied­
liwy pokój.

F. B.



Dom - Muzeum im. Adama Mickiewicza w Nowogródku.

Kupić nie kupić
potargować można

Rozwiane

w językach
i ponad 18 min. nakładu

Ostatnie dwa numery ra-
dz:eckiego dwutygodnika ilu­
strowanego „Kraj R; wy-
dawanego w języku polskim, 
zawierają oprócz licznych re­
portaży i artykułów (koloro­
we zdjęcia w tekście) również 
ciekawe polonica. Numer 5 
pisma przynosi interesujący 
reportaż z Muzeum im. Ada­
ma Mickiewicza w Nowo-

Zagrożone dolary
(APl)
Paryski tygodnik L’Ex- 

press” donosi, że zanim roz­
poczęła się misja „dobrych! 
usług” Roberta Murphy w 
sprawie konfliktu frarcusfco- 
tunezyjskiego , Jean Bonnet, 
który przewodniczył francu­
skiej delegacji w czasie roz­
mów pożyczkowych w Wa­
szyngtonie, otrzymał poufny 
list. List ten złożył premiero­
wi. Pożyczkodawcy amerykań­
scy zwracali w nim uwagę 
rządowi francuskiemu, że je­
żeli nie znajdzie rozwiązania 
konfliktu z Tunezją, to po­
życzka amerykańska może 
znaleźć się pod znakiem za­
pytania.

grodku oraz notę, poświęconą 
przekładom dzieł Żeromskiego 
na język rosyjski. W numerze 
^znajdujemy szerszą informa­
cję pióra Zbigniewa Opałki na 
temat poczytności, jaką cieszą 
się w Związku Radzieckim 
książki naszych klasyków. 
„W ciągu 40 lat władzy ra­
dzieckiej” — pisze Opałka — 
„wydrukowano 602 tytuły dzieł 
polskich pisarzy, w 33 języ­
kach, o ogólnym nakładzie 18 
milionów 686 tysięcy egzem­
plarzy. Jacy twórcy są w 
ZSRR najbardziej popularni? 
Pierwsze miejsce, o ile cho­
dzi o ilość wydanych książek, 
wysokość nakładu oraz ilość 
języków, na które zostały 
przetłumaczone, należy się 
wspaniałemu realiście — Hen­
rykowi Sienkiewiczowi. Spo­
śród poetów pierwsze miejsce 
zajmuje Adam Mickiewicz. 
Wydano 57 jego książek o na­
kładzie 1 miliona 315 tysięcy 
egzemplarzy w 10 językach, 
wśród nióh w kazachskim i 
jakuckim. W Związku Radziec

C^zy i tym razem nie jest to 
y znowu fikcją samodziel­

ności i decentralizacji działa­
nia? — pomyślałem, zwiedza­
jąc stoisko Centralnego Labo­
ratorium Opakowań. Pytanie 
takie nie bez powodu wdarło 
mi się do świadomości. Rozpo­
czynając wędrówkę po Tar­
gach Krajowych, tu właśnie 
natknąłem się na pierwszą 
wątpliwość. Reprezentowane 
bowiem przez Laboratorium 
wzory opakowań były takie, 
jakich życzyłby sobie każdy 
kupujący, jakich domaga się 
eksport i nowoczesny tryb ży­
cia mieszkańców, szczególnie 
miast. Rzeczywistość jest tym­
czasem zupełnie Inna Kto sto­
suje projektowane przez Labo­
ratorium opakowania? Kto je 
produkuje, czuwa nad ich po­
wszechnym wprowadzaniem? 
Tylko bardzo nieliczne z nich 
doczekały się zastosowania.

W miarę zapoznawania się z 
„życiem” targów, z ekspozycją 
i biegiem transakcji pesymizm 
mój, tak niechlubnie wszcze­
piony przez Bogu ducha winne 
opakowania powoli ustępował.

Jak na pierwsze Targi Kra­
jowe i niedokształcony jeszcze 
nowy model handlu można z 
czystym sumieniem stwierdzić, 
że budzą one wrażenie dobre. 
Nawet zwiedzającym a nie za­
interesowanym sprawami „kup

no - sprzedaż” rzucał się w 
oczy nastrój prawdziwie han­
dlowego podniecenia. Można 
co prawda mieć pewne zastrze­
żenia do strony organizacyjnej 
ale to wydaje się być drobnym

Podwójna 
moralność

(APl)
W amerykańskim, stanie 

Mississippi opracowano pro 
jekt ustawy przewidujący 
sterylizację kobiet, które 
urodzą więcej niż dwoje nie 
ślubnych dzieci. Ustawa ta 
ma na celu „zapobieżenie 
zgorszeniu publicznemu, któ 
re jest szkodliwe dla pod­
staw państwa i gminy”. Jak 
wynika jednak z zakuliso­
wych informacji, chodzi 
przede wszystkim o zaha­
mowanie przyrostu natural­
nego wśród murzyńskiej 
ludności stanu Mississippi. 
Stwierdzono bowiem, że wy 
padki nieślubnego macie­
rzyństwa zdarzają się naj­
częściej wśród Murzynek. 
Nie potrzeba oczywiście do­
dawać, że w świetle tego 
faktu, projekt ustawy nie 
ma nic wspólnego z moral­
nością... (m)

Nowa „Knegsmarine“ w rozkwicie

kim” kończy Opałka
„są także wydawane i cieszą 
się wielkim powodzeniem 
książki współczesnych pisarzy, 
które zapoznają czytelników 
radzieckich z życiem Polski 
Ludowej”. (m)

Przekazany marynarce wojennej 
NRF amerykański torpedowiec — 
,.Anthony“ o pojemności 2.750 ton, 
nazwany teraz „Z-l“, rusza wła­
śnie w podróż poprzez Atlantyk, 
aby rozpocząć nową służbę — 
prawdopodobnie, jako okręt szkol 
ny dla przyszłych załóg, będących 
w budowie torpedowców.

Dotychczas marynarka wojenna 
NRF posiadała około 80 małych o- 
,krętów, 11 statków służby pomoc­
niczej i około 11 tys. marynarzy. 
W początkach bieżącego roku NRF 
zgłosiła do dyspozycji komendy

ców i dwie nowe eskadry poławia 
czy min. Wszystkie te jednostki 
należały kiedyś do hitlerowskiej 
marynarki 1 były zbudowane w o- 
statnich latach wojny.

Pod koniec ubiegłego roku roz­
poczęto intensywną budowę no­
wych jednostek. Nowoczesnym u- 
zbrojeniem dysponują oddane do 
służby pościgowce: „Jaguar" 1 
„Tchórz" oraz pościgowce „Wilk",

bo pierworodnym błędem, do 
usunięcia w przyszłości.

Eksponaty, przedmioty za­
wieranych transakcji z jednej 
strony budziły wiele podziwu 
i optymizmu z drugiej kazały 
się zastanawiać czy to aby 
prawda, że są one lub będą w 
sprzedaży. No, miejmy nadzie­
ję. W każdym razie wystawia­
nie przez różne przedsiębior­
stwa wielu ciekawych artyku­
łów, choć może nieprędko 
staną się one popularne, świad 
czy o tym, że jednak coś się 
robi dla zaspokojenia rosną­
cych potrzeb konsumentów. 
Zastrzegam się przy tym, że 
nie jestem zwolennikiem takie­
go kompromisu. Chcę jednak 
przeciwstawić te usiłowania 
innym producentom. Byli tu 
bowiem i tacy, którzy narze­
kali na niskie obroty. Jak zdą­
żyłem zauważyć przyczyna le­
żała nie po stronie nabywców 
a w... nieatrakcyjności ofero­
wanych wyrobów. Nieudolnym 
producentom nauczka stąd na 
przyszłość a handlowi pochwa­
ła za wybredność, na którą 
konsumenci od dawna czekają.

Wybredność „kupców” nie by­
ła, niestety, jedynym powodem 
nikłych utargów niektórych 
stoisk. Nasz handel okazuje się, 
nieraz nie widzi dalej, jak na... 
koniec własnego nosa. Oto 
przedstawicielstwo CZPP Pa­
pierniczych i Materiałów Biu­
rowych np. mimo wielu bar­
dzo efektownych artykułów, 
nie może się poszczycić wielo­
ma transakcjami, gdyż — zda­
niem handlowców — do sezo­
nu „papierniczego” daleko. O 
panowie handlowcy, a jakby 
tak już teraz, korzystając z tak 
przemawiającej ekspozycji po­
czynić zamówienia? Później 
nieraz będziecie kupować ko- 

। ta w worku, nie mając wyboru 
. wobec natychmiastowych po-

marzenia...
„Wreszcie jesteśmy w ojczyż 

nie“, mówią Niemcy z Polski, 
Czechosłowacji i Jugosławii, 
gdy przybywają do obozu w 
Friedland — pisze „Stiddeut- 
sche Zeitung”, wychodząca w 
Monachium.

Obywatele NRF — zdaniem 
„Siiddeutsche Zeitung" — nie 
wykazują żadnego zaintereso­
wania ani zrozumienia dla 
Niemców przybywających obec 
nie do kraju z państw wschód 
niej Europy. Ogromne nadzie­
je, z jakimi przybysze wiązali 
swój przyjazd do zachodnich 
Niemiec, znikają z chwilą zna
lezienia się 
land.

„Obóz w 
jemy za

w obozie w Fried-

Friedland — cytu- 
„Siiddeutsche Zei-

tung” — był sceną wielu ludz­
kich tragedii. Tu rozwiało się 
wiele marzeń o lepszych wa­
runkach życia na zachodzie. 
Krewni, którzy obiecali przy­
jąć przybyszów, zmarli w mię­
dzyczasie. Kobiety stwierdziły, 
że ich mężowie nawiązali już 
inne związki. Ale także tych, 
którzy radośnie opuścili obóz 
w towarzystwie odnalezionych 
krewnych, spotkały jeszcze 
liczniejsze trudności. Dwana­
ście lat rozstania przytłacza 
swym ciężarem, którego nie 
da się tak łatwo zniwelować. 
Rodziny skierowane zostają do 
obozów, nie znajdują żadnej 
pracy, żadnych znajomości. Lu 
Ozie, którzy pragnęli dostać się 
do domu, do swej ojczyzny, 
do swych krewnych, nie wie­
dzieli o tym zupełnie, że człon 
kowie ich rodzin w ostatnich 
12 latach stali się zupełnie in­
nymi ludźmi". (ZAP)

Z Ziem Zachodnich

„Ryś" „Lampart", spuszczone
już na wodę i znajdujące się w 
fazie uzbrajania. Analogiczną kla-

- . - - ---------- sę przedstawia dalszych 25 pości-
głównej NATO dwie nowe zachódf gowców, których budowa jest da-
nioniemieckie eskadry pościgów- leko zaawansowana. (ZAP).

— DWUNASTY DZIEŃ na­
szego pobytu we Francji zaczął 
się przed południem, pozosta­
wionym wyłącznie do nąszej
dyspozycji kontynuował
swą relację poseł prof. dr No­
wakowski. — Muszę tu wspom ■ 
nieć, źe program naszego po- , 
bytu nie przewidywał kontak­
tów polskich parlamentarzy- : 
stów z uczonymi francuskimi, 
natomiast szereg deputowa­
nych irancuskich gorąco za­
chęcało nas do odbycia takich 
rozmow. Postanowiliśmy za­
tem z prof. Wflamowskim, doc. 
Warchołem i dr. Stommą zło­
żyć wizytę rektorowi uniwer­
sytetu paryskiego. W tym sa­
mym czasie inni posłowie 
udali się na rozmowy z nie­
którymi politykami francu­
skimi. Otóż najpierw oprowa­
dzano nas po jednym z naj- 
st?rszych kompleksów budyn­
ków uniwersyteckich — Sor­
bonie.

— Jak brzmi nazwisko rek­
tora paryskiego uniwersytetu?

—- Sarra. Jest on z pocho­
dź. nia Hiszpanem. Zachowa­
łem bardzo miłe z owej wizy­
ty wspomnienia Nie dlatego, 
źe trwała ona, jak na tamtej­
sze zwyczaje, długo, ani dlate­
go, że rektor Sarra potrakto­
wał nas szampanem, czego nie 
zwykł czynić dla wszystkich 
odwiedzających go; szczególnie 
korzystne wrażenie wywarło 
na nas jego przemówienie, w 
którym mowa była o trady­
cjach historycznych i kultu­
ralnych. wiążącydh zawsze oba 
nasze kraje, a także o potrze­
bie zawiązania ściślejszych 
kontektów naukowych. Utwier 
dziłem się wówczas raz jesz­
cze w przekonaniu, iż nieza­
leżnie od poglądów — uczeni 
całego świata mogą i powinni 
zrobić wiele dla ludzkości, 
zwłaszcza zaś występując w 
obronie pokoju.

— Czy może Pan Profesor 
odpowiedział rektorowi Sarra...

■— Tak. Powiedziałem, iż 
cieszy nas, Polaków, nawiązy­
wanie z Francuzami kontak­
tów — w zmienionych warun­
kach politycznych, że film, 
książka i język francuski — 
ponownie zdobywają sobie 
trwałe miejsce w społeczeń-

Francuskie spotkania
należy i to podkreślić — nie 
proponuje się każdemu z gości. 
Wspominam o tych szczegó­
łach, rzecz prosta nie gwoli 
nadani"1, splendoru osobistego 
naszemu pobytowi w jednym z 
największych ośrodków nauki 
na świecie; idzie mi o ukaza­
nie cechującej obecną Francję 
przyjaźni dla naszego społe­
czeństwa, przyjaźni, wyraża­
nej m. in. w sposób przed 
chwilą opisany.

— A no powrocie z uniwer­
sytetu. .?

— Odbyło się przyjęcie w 
ratuszu, wydane przez prezy­
denta Rady Miejskiej Paryża. 
Godziny popołudniowe wypeł­
niło posiedzenie robocze w 
Conseil de la Republiaue (Ra-
da Republiki, inaczej se-
nat), mieszczącej się w Pałacu 
Luksemburskim. Tematy roz­
mów w zasadzie były z.a każ­
dym razem te same — wspom­
niałem o tym — a więc: plan 
Rapackiego, zacieśnianie kon­
taktów kulturalnych i sprawy 
gospodarcze. Wieczorem tego 
dnia podejmował naszą dele­
gację obiadem w lokalu „Le 
Coćhon d’Or” przewodniczący 
komisji spraw zagranicznych 
Rady Republiki, p. M. Marcel 
Plaisant.

— Następnego, to jest trzy­
nastego dnia pobytu — część 
delegacji polskiej udała się w 
drogę powrotną do kraju?

_  W istocie. Zwiedzaliśmy 
jeszcze w Sevres fabrykę por­
celany. Miebsmy jechać do 
Wersalu, ale nie doszło to już 
do skutku Wieczorem część 
posłów od;echała koleią, na­
stępnego dnia zaś rano dalsi 
odlecieli samolotem (m. in. 
nasz przewodniczący, poseł 
Gierek). Pozostali: poseł prof. 
Jabłoński, pos. W:lamowski i 
ja. Powróciłem do kraju w 
dwa dni później, pragnąłem

stwie polskim. No i oczywi­
ście, że mamy nadzielę owe 
więzie kulturalne i naukowe z 
Francja zacieśniać. Na koniec 
rektor poprosił nas, abyśmy 
wpisali się do księgi pamiąt- 
kowej uniwersytetu, czego —

bądźmy szczerzy — material­
nie powodzi mu się bardzo 
dobrze. Ale, widzi pan. ja mo­
gę wykładać polskim studen­
tom, ja, tak mi się zdaje, mo­
gę być pożyteczny swojemu 
społeczeństwu i pod tym wzglę 
dem mam życie owocne. Wiem, 
że brat marzył zawsze, by 
pójść w ślady naszego ojca, 
który był znanym w Pozna­
niu chirurgiem.

— Ponieważ zabraliśmy Pa­
nu Profesorowi strasznie dużo 
czasu, tym razem już napraw­
dę przedostatnie pytanie: W 
sumie jak Pan ocenia rezulta­
ty pobytu polskiej delegacji 
parlamentarnej we Francji?

— Proszę pana, na to pyta­
nie mogę odpowiedzieć tylko 
we własnym imieniu i tylko 
zgodnie ze swymi spostrzeże­
niami. Jestem przekonany, że 
rewizyta polskich parlamenta­
rzystów mieć będzie istotne 
znaczenie dla dalszego rozwo­
ju wzajemnych stosunków 
między społeczeństwami obu 
naszych krajów. Nasza wizyta 
rozbudziła w niejednym środo 
wisku chęć poznania naszej 
ojczyzny, spowodowała wzrost 
zainteresowania Polską. A 
trzeba dodać, źe orzeciętny 
Francuz nie najlepiej orientu­
je się w problemach współ­
czesnej Polski ’ niewiele wie 
o październikowych zmianach. 
Kontakty nasze pomogły w 
wytworzeniu klimatu lepszego 
wzajemnego zrozumienia po­
trzeb kulturalno-gospodar- 
czydh obu stron Kilku depu­
towanych francuskich poru­
szyło też kwestię wolskiej gra­
nicy na Odrze i Nysie. Wyczu­
wa się ponadto we Franci' 
nastroje, że zależy tamtejsza 
mu społeczeństwu na naszyci 
dobrych stosunkach ze Związ 
kiem Radzieckim. Francuz? 
pomni na doświadczenia obr 
wojen, pragną bowiem widzieć 
w sojuszu polsko-radzieckirr 
ewentualną przeciwwagę si 
agresywnych w Niemczech.

— A osobiste wrażenia PaA 
skie?

— Cóż, mówiłem Panu, że 
> Francję znam jeszcze ze stu- 
i diów. W czasie wojny jako

ce wraz z Francuzami, dowo­
dzonymi przez generała de 
Larminat. Francuzi wspomi­
nają'nasze braterstwo broni z 
lat 1939—1945... Ale to historia. 
A współczesność? Sądzę, że 
możemy się również od Fran­
cuzów wiele nauczyć. Na przy­
kład w zakresie organizowa­
nia ruchu turystycznego. Ale 
przede wszystkim interesują­
ce są doświadczenia przemy­
słu. Tam szeroko wkracza np. 
do fabryk telewizja... Robotnik 
siedzi przy pulpicie i obserwu­
je, to było bodaj w hucie 
SOLLAC, ekrany pięciu tele­
wizorów, które informują go 
czy wagony zostały już wyła­
dowane, czy taśma z rudą bieg 
nie normalnie itp., itd. Mecha­
nizacja pracy w przemyśle ro­
bi wielkie wrażenie. Oczywi­
ście, ułatwia to niezmiernie 
robotę i wpływa na wydajność 
pracy. Wróciłem z Francji du­
chowo pokrzepiony. Narody 
nie chcą wojny. Ludzie myślą 
o poko;owej pracy.

Na Zachodzie — jak się wy-
daje istnieje przekonanie,
że nie będzie wojny. I,udzie 
myślą o pokojowej pracy i wie 
rzą, że przyjaźń między naro­
dami i wzajemna pomoc są je­
dyną drogą do szczęścia ludz­
kości.

trzeb.
Podobnie ma się sprawa z 

wieloma naszymi hurtownika­
mi, którzy w pogoni za rewe­
lacjami technicznymi zupełnie 
zapominają o zwykłych, tak na 
codzień potrzebnych przedmio­
tach codziennego użytku. Zre­
sztą nie tylko hurtownikom 
radbym przypiąć tę łatkę, 
szczególnie dużo rodzi się za­
strzeżeń, gdy chodzi o naszych, 
rodzimych „kupców" poznań­
skich.

Nie będę tu przytaczał do­
wodów w postaci cyfr, termi­
nów czy zakupionych ilości to­
warów. Ograniczę się do uogól­
nień, które są tylko potwier­
dzeniem wielu uwag całej pra­
sy poznańskiej na ten temat. 
Teraz już nawet się nie dziwię, 
że jeśli się chce coś atrakcyj­
nego kupić, to trzeba wy­
jeżdżać poza Poznań.

Co mówią na ten temat wy­
stawcy? Poznańskich handlów 
ców z nielicznymi wyjątkami 
ujrzeli w parę dni po otwar­
ciu Targów, wówczas, gdy już 
wiele atrakcyjnych towarów 
było sprzedanych, gdy portfe­
le zamówień były pełne i wciś­
nięcia się z nową ofertą, na­
stręczało już znaczne trudno­
ści. Ba, konsekwencje idą da­
lej. Co ciekawsi producenci 
rozdysponowali swoją produk 
cję całoroczną i nic u nich nie 
kupisz człowiecze, przez naj­
bliższych 10 miesięcy.

„Zeznania” na ten temat po­
twierdzają się u wielu wytwór 

(Ciąg dalszy na str. i)

„Dom Repatrianta"
w czynie społecznym

Wśród wielu inicjatyw spo­
łecznych, które ostatnio podej­
mowano na terenie woj. ko­
szalińskiego, na uwagę zasłu­
guje inicjatywa mieszkańców 
małego miasteczka Krajenki w 
pow. złotowskim. Zbudowano 
tam w czynie społecznym 
„Dom Repatrianta”. Oprócz 
tego, kosztem 250.000 zł, odbu­
dowano miejscową cegielnię, 
której produkcja przenaczona 
jest na budownictwo mieszka­
niowe w Krajence. Z cegieł, 
wydobytych w czynie społecz­
nym ze zburzonych domów, 
zbudowano dwupiętrowy dom 
mieszkalny i kino. (ZAP)

Cenna inicjaty wa 
chłopów

W ostatnich czasach chłopi 
z terenu pow. kołobrzeskiego 
wykazują coraz więcej inicja­
tywy w kierunku inwestowa­
nia własnych środków finanso­
wych i robocizny w uruchamia 
nie wielu obiektów potrzeb 
nych dla właściwego rozwoju 
rolnictwa. Najczęściej prze­
prowadzają to w formie czy­
nów społecznych.

W ten sposób w 1957 r. m. in. 
chłopi . odremontowali i uru­
chomili we wsi Rusowo wodo­
ciąg, który przez jedenaście lat 
stał nieczynny, mimo że do 
jego odbudowy zabierały się 
różne przedsiębiorstwa. Chłopi 
na ten cel przeznaczyli 60.000 
zł. Również we wsi Gościno 
kosztem 45 000 zł odremonto­
wano wodociąg, a we wsi Cha- 
rzyno, aby uruchomić szkołę, 
chłopi opodatkowali się dobro­
wolnie na sumę 18.300 zł.

(ZAP)

bowiem spotkać się z bratem, 
stale przebywającym w Wiel­
kiej Brytanii, który przyje­
chał z żona, ażeby się ze *mna 
zobaczyć. Brat jest lekarzem 
w małym mieście, ożenił się z 
Angielką, ma dzieci, kupił sa­
mochód i domek. A jednak — 
może pana dziwią te moje oso­
biste wynurzenia — wydaje

- porucznik walczyłem w Afry-

Rozm.: ZET

^ragment centralnej części synchrotronu w ośrodku badań atomowych w Saclay pod Pa­
ryżem,



A dalsze słowa „Ody1

NAD
nane wezwanie naszego 
Wieszcza można chyba 

rozumieć jako takie wylatywa­
nie „nad poziomy”, które ozna 
cza wybieganie myślą dalej i 
ogarnianie szerszych horyzon­
tów, niż to jest zdolna zrobić 
dojrzała część społeczeństwa.

.ludz

Wybitnie 
tempo prac

wzmaga się ostatnio 
montażowych przy bu

dowie hali targowej nr 15. Olbrzy­
mie dźwigi nie mają chwili odpo­
czynku (patrz zdjęcie 1).

W tej chwili przechodnie z ulicy 
Śniadeckich mają okazję podzi­
wiać potężniejące z każdym dniem 
konstrukcje. Za kilka dni, jak in­
formuje inż. Tokarzewicz — kie­
rownik budowy, te widoczne na 
zdjęciu 12-tonowe wiązary utwo­
rzą mocny szkielet dachu, pokry­
tego później płytami.

Od poniedziałku trwają prace 
przy montowaniu hali nr 15, czyli 
pawilonu amerykańskiego.

kości całe ogromy przeniknij 
z końca do końca” oznaczają 
chyba nic innego, jak takie 
„przenikanie”, które wynika z 
rzetelnej wiedzy uskrzydlonej 
młodzieńczą wyobraźnią. To 
by pozwoliło przeniknąć takie 
„ogromy”, które rzeczywiście 
są nieosiągalne na ogół dla 
wyobraźni człowieka starsze­
go, zawsze mniej śmiałej i bar 
dziej skostniałej.

Być może za wielkie te po­
równania do sprawy, o której 
chcę pisać. Być może zupełnie 
nie na miejscu jest sięgać do 
wyżyn poetyckiej metafory 
prx.y tak prozaicznym proble­
mie, jak problem młodzieży 
robotniczej. Jednakże nie mo­
gę się od słów „Ody” opędzić.

Więc normalnym jest zjawi­
sko popychania przez młode 
pokolenie życia naprzód o dal­
sze kroki, wzbogacenia życia o 
nowe, wyższe formy stosun­
ków międzyludzkich, o nowe 
osiągnięcia cywilizacyjne, kul­
turalne i inne.

U nas zaś, w polskim prze­
myśle, występuje zjawisko 
akurat przeciwne temu, jakie 
go można by się spodziewać 
Młoda kadra robotników ob­
niża przeciętne wykształcenie 
i kwalifikacje, przeciętną kul­
turę techniczną klasy robotni­
czej.

Oczywiście, można znaleźć 
wiele argumentów, które prze 
konywająco wytłumaczą fakt 
masowego przyjmowania u 
nas robotników ze wsi do prze

Zdjęcia 2: K. Przychodzki

howy kodeks spółdzielczy
* Zniesienie wzorcowych 

statutów -X- Dobrowolność zrze 
szanta się w związkach Za­
sadnicze znaczenie Walnych 
Zgromadzeń.

Na posiedzeniu Sejmu w dniu 
12 bm. odbyło się pierwsze czyta­
nie projektu ustawy o spółdziel­
niach i związkach. Projekt kody­
fikuje całokształt prawa spółdziel­
czego, składającego się z ustawy 
z roku 1920 i szeregu przepisów 
wydanych na przestrzeni trzydzie- 
stoośmiolecia.

Podstawowym celem projektu 
jest: pogłębienie i utrwalenie w 
spółdzielczości zasad samorządu i 
praworządności, zwiększenie samo­
dzielności działania, wypełnienie 
luk prawnych powstałych w toku 
rozwoju ruchu spółdzielczego. Pro­
jekt stara się usunąć to wszystko 
ze spółdzielczości, co dotychczas 
hamowało twórczą inicjatywę mas
członkowskich, 
spółdzielczości 
dzie stosunków 
nomicznych.

oraz określa rolę
w obecnym 
społecznych

ukła-
i eko-

Ten od dawna oczekiwany 
ment, zawiera na początku
przepisów ogólnych, 
dla wszelkiego rodzaju 
czości. Przewidują one 
szym rzędzie, zniesienie 
wiązujących przepisów.

doku- 
szereg

wspólnych 
spółdziel- 
w pierw- 
tych obo- 
które na-

ruszają wolę walnego zgromadze­
nia. Walne zgromadzenie staje się 
w świetle nowej ustawy prawdzi­
wym. najwyższym organem spół­
dzielni. Takie sprawy, jak łącze­
nie spółdzielni, sprzedaż przedsię­
biorstwa, likwidacja, podział czy­
stej nadwyżki — pozosiają do wy­
łącznej decyzji walnego zgroma­
dzeń.a. Znosi się także — prakty­
kowaną do dziś — instytucję sta­
tutów wzorcowych Dla zabezpie­
czenia postanowień najwyższego 
organu spółdzielni, proićkl przewi-
duje możność uchylenia 
wa nego zgromadzenia

POZIOMY?
Młodości! Ty nad poziomy 
wylatuj...

Mickiewicz

mysłu i budownictwa bez 
uprzedniego przeszkolenia, któ 
re odbywało się następnie 
przy warsztacie pracy. W la­
tach 1953—1957 przeszkolono 
w ramach szkolenia wewnątrz 
zakładowego około 2,6 milio­
na ludzi.

Gwałtowne uprzemysławia­
nie kraju w wielu wypadkach 
nie pozwalało czekać na na­
dejście kadry wykwalifikowa­
nej. Trzeba było godzić się z 
tym, że te miliony niewykwa­
lifikowanych spowodują prze­
rosty w zatrudnieniu, obniżą 
wydajność pracy i kulturę 
techniczną.

Bardzo łatwo było dotąd zo­
stać robotnikiem, zwłaszcza 
gdy się wybrało drogę zdoby­
cia zawodu nie przez szkołę 
zawodową, a przez przeszkole­
nie w zakładzie. Przychodził 
młody człowiek do fabryki i 
zaczynał pracować, przypuść­
my nawet, na najniższej gru­
pie kwalifikacyjnej. Po pew­
nym czasie, zależnie od zdol­
ności, opanował obróbkę ja­
kiejś części i zauważył, że 
obok stary fachowiec nie wy­
konuje więcej tych części ód 
niego. To już była podstawa 
do żądania od zakładowej ko­
misji kwalifikacyjnej podwyż­
szenia grupy. I komisja zwy­
kle podwyższała, nie pytając 
o żadne świadectwa, o ukoń­
czenie 7 klas szkoły podstawo­
wej, bo po co? „Ręczne” kwa­
lifikacje przecież posiadał.

Młody, zdrowy i silny wy­
czynowiec bez trudu „bił” w 
zarobkach starego fachowca, 
choć powinno być jasnym dla 
komisji, że ten młodzieniec

nowych członków i wyborze władz 
spółdzielczych.

Projekt nowej ustawy reguluje 
także, dotychczas nie uwzględnia­
ne w prawie spółdzielczym, spra­
wy spółdzielczości pracy. Zasadni­
czym celem spółdzielczości pra­
cy, jest — formułuje projekt — 
zarobkowe zatrudnianie jej człon­
ków Wyjaśniono tu ważną i czę­
sto będącą przedmiotem sporów, 
sprawę zwalniania członków. Wpro 
wadza się zasadę, że z ustaniem 
stosunku członkowskiego (np. z 
powodu wykluczenia członka) — 
automatycznie wygasa stosunek 
pracy.

Art. 112—154 projektu, mówią o 
sprawach rolniczych spółdzielni 
produkcyjnych. Są one pełnym 
wyrazem przemian, jakie po VII 
Plenum zaszły w rolnictwie A 
więc wprowadza się zasadę dobro­
wolności wstępowania do spół­
dzielni, co wyraża się między in­
nymi w samodzielnym decydowa­
niu o wysokości wkładów (ziemi i 
inwentarza), o sposobie podziału 
dochodów i wynagrodzenia. Utrzy­
muje się zasadę indywidualnej 
własności gruntów, wniesionych 
przez członka do spółdzielni, jako 
formę najbardziej odpowiadającą 
chłopom. Ustawa zrywa także z 
stosowaną do dziś koncepcją po­
działu spółdzielni na określone 
typy i rodzaje. O tym będą decy­
dować sami członkowie, wybiera-
jąc sobie formę najbardziej 
dogodną.

Jeśli chodzi o spółdzielnie 
downictwa mieszkaniowego,
projekt poświęca 
dzielne miejsce.
przewidują 
spółdzielni • 
nościowe”.

Ostatnia 
przepisów.

im

I

©

uchwał 
tylko w

trybie sądowym. Ustala si^ przy 
tym, że jedyną podstawą do uchy­
lenia uchwały, może wyć sprzecz­
no" ć z przepisami p/awnyml. sta­
tutem i obowiązującymi uchwała? 
mi związków, lub Naczelnej Rady 
Spółdzielczej.

Inny przepis znacznie pogłębia 
praworządność, ustalając tryb 
postępowania przy przyjmowaniu

rocznie. No, bo po co się uczyć, 
jeśli bez tego zdobędzie się 
stanowisko i pieniądze.

Otóż niezbędne jest powró­
cenie do zasady, że jedyną 
drogą zdobycia zawodu jest 
szkoła zarodowa.

Oczywiście, może to być 
szkoła państwowa, i może też 
być szkoła przyzakładowa. Do 
idei szkół przyzakładowych 
właśnie wracamy i z całą pew 
ncścią słusznie. Jednak pow- 
stają one obecnie samorzutnie, 
po amatorsku, bez regulami­
nów i przepisów, które by usta­
lały sposób ich powstawania i 
działania.

Przy całym bowiem szacun­
ku dla samodzielności zakła­
du w organizacji swojej szko­
ły trudno się zgodzić, by nie 
była ona zgoła związana z pe­
dagogiczną i wychowawczą 
działalnością Ministerstwa 
Oświaty. Prawdopodobnie te­
oretyczna część szkolenia w 
zakładzie powinna w całości 
być oddana władzom oświato­
wym (przy uzgodnieniu z za­
kładem), a dopiero szkolne za­
jęcia praktyczne uczniów 
ustalałby sobie zakład sam, 
już bezpośrednio przy produk­
cji pod okiem najlepszych fa­
chowców. I tu jednak dla
pierwszych klas potrzebne 
warsztaty wydzielone.

Nie można się przy tym 
żadnym wypadku godzić,

umie szybko i sprawnie wyko­
nać tylko kilka czynności, gdy 
stary fachowiec może się od 
razu podjąć kilkudziesięciu, 
nie mówiąc już o tym, że zna 
on różne typy maszyn, wie 
dużo o różnych materiałach, 
sposobach obchodzenia się z 
nimi itp., o czym zwykle, mło­
dy robotnik z przeszkolenia 
pojęcia nie ma.

Wreszcie okazało się, że ta­
kimi „specjalistami” wielkie­
go przemysłu się nie zbuduje 
i zaczęto na gwałt szkolić. A 
więc kursy, kursy i kursy. Mi­
lionowe koszty kursów i niekłe 
rezultaty. No, bo przecież każ­
dy kurs specjalistyczny wyma 
ga posiadania przedtem pod­
stawowej, elementarnej wie­
dzy. I setki tysięcy ludzi prze­
chodziło z kursu na kurs, po­
wstał typ „kursanta etatowe­
go”, a wydajność pracy spa­
dała, brakoróbstwo rosło, za­
trudnienie zostało rozdęte do 
monstrualnych rozmiarów.

Teraz przeceniamy bieg wy­
padków w pewnym punkcie i 
zaczynamy od nowa. Pierw­
szy krok zrobiono w ubiegłym 
roku: przedłużenie nauki w 
szkołach zawodowych do lat 
trzech. W związku z tym w 
bieżącym roku nie będziemy 
mieli absolwentów szkół za­
wodowych, ale za to w przy­
szłym do fabryk przyjdą le­
piej przygotowani robotnicy.

Rzecz w tym, by jednak ra­
dykalnie przestać przyjmować 
do fabryk robotnika bez ukoń­
czenia szkoły zawodowej. Do­
tychczasowa praktyka zapew­
ne bvła przyczyną, że w la­
tach 1953/54 — 1955/56 w szko­
łach zawodowych przerywało 
naukę ok. 55 tys. młodzieży

bu- 
to

im. także od- 
P Stanowienia

dwie zasadnicze formy 
„lokatorskie” i „włas-

część projektowanych 
omawia sprawę związ-

ków spółdzielni. Generalną zasa­
dą jest /dobrowolność '.'zeszania. 
Z przepisów projektu wynika 
także, że praca związków będzie 
mogła orzybierać silnie zdecentra­
lizowany charakter. Związki będą 
mogły obok działalności kontrol­
nej podejmować — na rzecz swo­
ich członków — działalność gospo- 
darczą.

Naczelnym organem ruchu spół­
dzielczego, będzie Naczelna Rada
Spółdzielcza. (zm)

są

W 
by

szkoły zakładowe były krótsze 
niż 3-letnie (dla techników 
5-letnie). No i koszty szkoły 
fabrycznej musiałyby obciążać 
zakład. W jakim stopniu i z 
jakich źródeł (fundusz zakłado 
wy?) też nie rozstrzygnięto 
dotąd.

Osobny rozdział sytuacji 
młodego robotnika stanowi je 
go wejście do fabryki po ukoń 
czeniu szkoły. Zerwano już w 
ub. r. z praktyką „typowania”
absolwenta 
odpowiednią 
cyjną.

Absolwent

przez szkołę na 
grupę kwalifika-

powinien być

Gorąca sytuacja 
pod koszem Jugo- 
słowianek. Piłkę 
w tej chwili zdo­
była już Iwanow 
(w środku), którą 
atakuje zawodnicz 
ka Radooanouic. 
Na zakończenie 
tej akcji czeka­
ją: Kaczmarków- 
na — (nr 11) i Pre 
levic (nr 10).

Fragment. z 
pierwszego spotka 
nia Polska — Ju­
gosławia zakończa 
nego zwycięstwem 
Polek 69:41.

(Of)

©

O uzdrowienie rodziny

przyjmowany w zasadzie na 
praktykę — minimum roczną 
— choć byłoby to już samo­
dzielne stanowisko pracy. 
Rzecz jasna, uposażenie absol­
wenta należy ustalić według 
grupy najniższej. Dopiero po 
rocznej praktyce młody robot­
nik przystąpiłby do egzaminu 
czeladniczego przed komisją 
państwową Wówczas droga 
awansu stanie przed młodym 
człowiekiem otworem. Będzie 
to awans zasłużony i usprawie 
dliwiony, choć nie powinien 
być zbyt szybki. Nie od rze­
czy będzie przypomnieć zna­
ne na świecie drogi awanso­
wania w zarobkach przez od­
powiedni staż, przepracowanie 
pewnej ilości lat, przez wielo­
letnią pracę w tej samej 
fabryce itd.

Praca czeka nas trudna i 
długa. Nie od razu da się wdro 
żyć młodzieży szacunek dla 
wiedzy, kwalifikacji, uczciwej 
pracy, pogardę dla brakoro­
bów i obijaczy. Wypada się 
jednak cieszyć, że zaczynamy 
z młodzieżą postępować w 
zdrowy sposób, bez uprzywi­
lejowania a priori. Zasady wy 
sunięte na XI Plenum w sto­
sunku do młodzieży były z 
pewnością od dawna powszech 
nym przekonaniem klasy ro­
botniczej.

Dziś można mieć nadzieję, 
że za kilka lat będzie można 
fragment „Ody do młodości”, 
od którego zacząłem artykuł, 
cytować bez ironii.

Mieczysław SKĄPSKI

W poszukiwaniu głównej 
przyczyny chuligaństwa

Przeczytałem w „Głosie
Wielkopolskim” artykuł 

Tymoteusza Nowackiego pt. 
„Zapomnieliśmy o rodzinie”. 
Zgadzam się z wywodami au­
tora, pragnę jednak do tego 
ważnego tematu dorzucić rów 
nież kilka swoich uwag, 
zwłaszcza odnośnie tzw. chuli­
gaństwa.

Rozpatrując zjawisko chuli­
gaństwa trzeba — moim zda­
niem — pamiętać, że młodzież 
zawsze była i pozostanie go-
rąca, przekorna, 
ska, zawadiacka, 
jej przywileje.

reformator- 
To zresztą 

I myśmy w
swej młodości wszystko pono 
wiedzieli lepiej i wszystko 
urządzilibyśmy zupełnie ina­
czej. Różne też dawaliśmy do­
wody swego niezadowolenia, a 
któż zliczy produkty ambitnej, 
przeważnie bezkrytycznej mło 
dzieńczej fantazji? I dzisiaj 
młodzież nie mogłaby być w 
zasadzie inna! Jeśli zaś jej bli 
żej nieokreślona, jednak po­
ważna, część przekroczyła gra­
nice młodzieńczej swawoli i 
beztroski, przeciwnie koleguje 
z występkiem, anarchizuje ży­
cie społeczne, ociera się nawet 
niekiedy o zbrodnię — to jest 
nie tylko wina tej młodzieży...

Stała się ona według mnie 
po prostu ofiarą bezideowości, 
dwulicowości, „no-to-cyk-iz- 
mu”, egoizmu starszych pseu- 
do-materialistów lub wręcz 
idealistów. Młodzież posiada w 
stopniu wydoskonalonym umie 
jętność podpatrywania i naśla 
dowania; czyż w psychice i 
mentalności młodych nie znaj­
duje najpodatniejszego grun­
tu szybkiego przyjęcia się i 
bujnego rozwoju zasada: jeśli 
starszym wolno, to dlaczegóż 
nam nie? I nic tu nie pomogą 
zakazy, a nawet kary stosowa 
ne przez rodziców czy wycho­
wawców wobec młodzieży! 
Wrażliwe struny duszy mło­
dzieży z nie opisaną siłą przyj 
mują przede wszystkim czyny 
starszych; słowa zakazujące, 
jak i chłosty, strzepują z sie­
bie jak orzeł krople deszczu. 
Stawiam przeto tezę: młodzież 
nasza w zasadzie wcale nie 
jest gorsza od młodzieży in­
nych krajów, czy od młodzie-

Kupić nie kupić - potargować można
(Dokończenie ze sir. 3) 

ców z terenu naszego woje­
wództwa, którzy większość 
transakcji — nolens volens — 
zawarli z kupcami z innych 
regionów Polski. Hm. wnioski 
nietrudno wysnuć.

Rzemiosło poznańskie także 
nie jest najliczniej reprezento­
wane, choć — moim zdaniem 
— tej okazji z różnych wzglę­
dów pomijać nie powinr.'

Czy mając na względzie 
wszystkie mankamenty i nie­
dociągnięcia można wystawić 
Targom opinię pozytywną? Na 
pewno — tak. Zadecydowały 
o niej inne jeszcze względy 
Obok bowiem bardzo licznych 
transakcji, zawartych w cza­
sie 10 dni, spełniły one jeszcze 
jedną bardzo ważną rolę, z gó­
ry zresztą „wkalkulowaną" w 
tę interesująca i pionierską 
imprezę.

Zrobiono pierwszy krok w
kierunku kupowania przez
handel nie tego co producent 
zaoferuje, a tego co handel 
chce i potrzebuje. Nawiązano 
wiele bezpośrednich kontaktów 
handlu z produkcją, a więc 
wymieniono doświadczenia 
potrzeby i możliwości; nastąpił 
pożyteczny „styk" wytwórcy 
z konsumentem (za pośredni­
ctwem hurtu i detalu), który z 
całą pewnością, wpłynie dodat­
nio na obu kontrahentów 
Szczególnie ważnym wydaje rie 
to dla przedsiębiorstw prze­
mysłu drobnego i spółdzielcze­
go oraz rzemiosła no i oczywi­
ście dla pragnących u nich na­
bywać. Niekiedy tuj właśnie 
na Targach następowało pierw­
sze spotkanie np. MHD z Ło­
dzi ze spółdzielnią także z. . 
Łodzi.

Targi były równocześnie o- 
kazją do zdrowego, socjalistycz 
nego współzawodnictwa po­
między przedsiębiorstwami u-

spcłecznionymi w zakresie ja­
kości towarów. Wyzwoliły 
wiele pomysłów i energii w 
kierunku nowych ciekawych 
asortymentów. Były miejscem 
badania upodobań i wymagań 
szerokich rzesz konsumentów 
(ankiety)/ zanotowania spo­
strzeżeń i uwag klientów, co 
jest szczególnie przydatne przy 
nowych artykułach. Równo­
cześnie iT^rgi pozwoliły na po­
pularyzację i zapoznanie kon­
sumentów z wieloma mało lub 
wcale ,nieznanymi towarami 
i uzyskania ich oceny. Nie 
można także pominąć faktu, że 
targi były i nadal będą poważ­
ną szkołą postępu i udosko­
naleń dla wielu ludzi z apar ?> 
handlu, którym prżecież tak 
wiele często brak

Tym razem staropolskie 
przysłowie „kupić nie kupić — 
potargować można1' nie zna­
lazło jeszcze tu dla siebie peł-

ży naszej młodości, tylko star 
si stali się etycznie i morał-, 
nie gorsi, w bagno swego pry­
watnego i publicznego życia 
wciągnęli również, świadomie 
czy nieświadomie, swoje dzie­
ci i młodzież.

Można by przytoczyć mnó­
stwo przykładów: stręczyciel- 
stwa i sutenerstwa, nieuprzej- 
mości, sobiepaństwa, najprze­
różniejszych kantów i oszustw. 
Nie otwierajmy jednak już 
otworzonych drzwi.

Oczy dzieci, a szczególnie 
młodzieży, są zbyt czułe i by­
stre, aby szybko nie dostrzeg­
ły podwójnego życia swoich 
rodziców. Nierzadko widzą, 
jak ojciec czy matka przyno­
szą do domu różne przedmio­
ty z miejsca pracy, słyszą 
szepty rodziców, czasem otwar 
tą rozmowę: „udało się”, „nikt 
nie widział”. Równocześnie 
rodzice zakazują im zabiera­
nia jakichkolwiek rzeczy z 
własnego mieszkania, nie po­
zwalają im kraść i niszczyć 
własnych przedmiotów. Widzą, 
jak ojciec, nierzadko matka, 
pije wódkę, jak przychodzi do 
domu pijany. Są świadkami 
awantur między rodzicami, 
słyszą brzydkie słowa, o czym 
słusznie pisał p. Nowacki. A 
w przedszkolu czy w szkole 
wychowawcy uczą je, że nie 
należy kraść, że brzydką rze­
czą jest upijać się, kląć, kłó­
cić się. Miary dopełnia, jeśli 
rodzice chodzą do kościoła, ka 
żą im modlić się: „Nie krad- 
nij”. Widzą, jak ich rodzice 
wierząc w piekło i potępienie 
nie poprawiają się, przeciw­
nie, popełniają zawsze te sa­
me grzechy. Oblicze moralne 
współczesnej Polsce nadają 
obywatele dojrzali. Oni też wy 
chowują naszą młodzież i jak 
że często właśnie cni depra­
wują ją złym przykładem.

Stopniowo i młodzież zaczy­
na naśladować starszych, 
wpierw w skrytości i poza do­
mem, zrazu ze wstydem, póź­
niej coraz jawniej i powszech­
niej. Jeśli zaś, co nie jest rząd 
kością, rodzice każą swoim 
dzieciom kraść z pól, z ogro­
dów, czy młodzieży z warszta­
tów pracy, wtedy — rzecz jas- 

■ na — nie tylko psują to, co 
dobrego w umysłach i sercach 
ich dzieci buduje np. szkoła i 
prawi obywatele, ale w naj­
prostszy sposób wychowują 
chuliganów i przestępców. I 
wcale tak nie muszą postępo­
wać wszyscy rodzice, wystar­
czy, by ich było po kilkanaś­
cie czy po kilka w poszczegól­
nych środowiskach, dzieci ich 
szybko zarażą inne niemoral- 
nością postępowania swoich ro 
dziców, a przecież trudno my­
śleć nawet o jakiejś izolacji.,

Tak więc walka z chuligań­
stwem sprowadza się, moim 
zdaniem, przede wszystkim i 
również do walki z niemoral- 
nością i chuligaństwem poważ 
nego procentu ludzi dojrza­
łych i niejednych rodziców, a 
tym samym do podniesienia 
etyki w ogóle.

Toteż najzupełniej popie-
ram wywody p. Tymoteusza 
Nowackiego i twierdzę, że dą­
żąc konsekwentnie do wyple- 

wśródnienia chuligaństwa
przedemłodzieży musimy 

wszystkim i co prędzej uzdro­
wić i odrodzić naszą rodzinę.

nego zastosowania. (zm) Roman MALINOWSKI



Pracownicy poszukiwani
6 slusaijy craz 3 mechaników płatowcowych 
przyjmą do pracy Zakłady Sprzętu Lotnictwa 
Sportowego Nr 3 w Poznaniu, ul. Rokietnieka 
Nr 5. Warunki płacy wg Układu Zbiorowego 
Pracy Przemysłu Metalowego. Wyklucza się 
prac, zamiejscowych. K1340

Spółdzielnia Pracy Branży Skórzanej 
OBUWNIK POZNAŃSKI

W POZNANIU

Ob?rc„sgj z poinocnikaiTii zatrudnimy zaraz, 
st. kręgowego (samotnego) ze znajomością księ­
gowości rolnej od 15 kwietnia. Podania wraz z 
życiorysem należy kierować: Stacja Hodowlano- 
Ba i wcza JIIAR, Kończewice poczta Chełmża,
pow. Toruń. KI 34
Detas. erów wykwalifikowanych do wywabiania 
plam poszukuje się. Oferty Biuro Ogłoszeń, ul. 
Sw erczewskiego 3 dla K1349.

4 ims>rzy z odpowiednimi kwalifikacjami za- 
wedewymi zatrudni zaraz PSS - Mosina. Wa- 
runki pracy i płacy do omówienia na miejscu. 
Zgłoszenia prosimy kierować ped adresem: 
Powszechna Spółdzielń'?. Spożywców w Mos -
nie, pl. 20 Października 23. K1350
Inżynierów mechanizacji rolnictwa na stanowi­
ska kier, eksploatacji oraz kier, warsztatów 
przyjmie Państwowy Ośrodek Maszynowj' w 
Krośnie Odrz., woj. zielonogórskie. Warunki do
omówienia na miejscu. K1351
Ob?rowy-dojarz z 2 pomocnikami od 1. IV. 1958 
roku potrzebny do większej obory. Wygodne 
mieszkanie i warunki bytowe zapewnione. 
Zgłoszenia przyjmuje: PGR Grabowo Królew- 
sk e, poczta Nowawieś Królewska, pow. Wrze-
śnia. KI 355
Cerowaczki do artystycznego cerowania mogą 
się zgłosić. Spółdzielnia Pracy Usług. „ŚWIT",
Poznań, ul. 23 Lutego 42. K1364
5 mistrzów budowlanych o pełnych kwalifika­
cjach, wymagana co najmniej 5-letnia praktyka 
w budownictwie — zatrudni natychmiast Po­
znańskie Przemysłowe Zjednoczenie Budowla­
ne. Zgłoszenia osobiste przyjmuje Dział Pracy 
i Płacy Zjdnoczenia przy ul. Ratajczaka 48, po-
kój 18. KI 367
St. magazyniera, referenta magazynowego, fi­
zycznych, pracowników magazynowych oraz do 
paczkami — mężczyzn zatrudni Wojewódzkie 
Przedsiębiorstwo Hurtu Spożywczego — Hur­
townia w Poznaniu, pl. Wolności 4, II ptr., po­
kój 20. KI 368
Sprzątaczka potrzebna zaraz. Zgłoszenia Pań­
stwowy Zakł. Ubezp. w Poznaniu, pl. Młodej
Gwrrdii 8, pokój 14. K1369
Uczni ogrodniczych przyjmie Stacja Nasienno- 
Szkółkarska, Kociałkowa Górka, stacja i pocz-
ta Pobiedziska. Internat w miejscu. 7531g
Elektromontera do montażu akumulatorów 
przyjmie Przeds. Remontu i Dozoru Akumulato­
rów, Poznań, ul. Inżynierska nr 3. 7537g
Murarzy i robotników zatrudni zaraz Spółdziel­
cze Zrzeszenie Budowy Domków Jednorodzin­
nych „Wspólna Praca" w Poznaniu, ul. Scinaw- 
ska 24 (Junikowo). Praca akordowa, zarobki do­
bre, dla zamiejscowych nocleg na miejscu.

7541 g

Praca
Ogrodnik samodzielny z 
kilkuletnią praktyką (wa- 
rzywiarz) potrzebny zaraz, 
mieszkanie zapewnione. 
Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3, dla 
737 Ig__ __ ________ _______
Wykonuję wszelkie prace 
malarskie. Oferty Biuro 
Ogłoszeń. Świerczewskie­
go 3, dla 7412g.

Pomocnik szklarski potrze 
bny. Poznań, Prusa 19 
(szklarnia). 7467g
Gosposia lubiąca dzieci 
potrzebna na stałe. Wyna 
grodzenie wysokie. Poz­
nań, Mazowiecka 36 m 4.

7488g

Kupno

Repasarki przyjmę zaraiz 
Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3, dla 
7419g.

Kupię lub wydzierżawię 
taksometr. Wiadomość Po 
znań, tel 92-85 od godz 
18-20. 7408g
Kupię taksometr Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3, dla 7565g.

Szwajcar z praktyką po­
szukuje pracy w PGR O- 
ferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3, dla 
7427g._______________ ___  
Fryzjer męski potrzebny 
na stałe. Poznań, Woźna 9.

__________________7433g
Potrzebny czeladnik pie­
karski zaraz na stałe. Chę 
ciński, Puszczyków ko.

7435g

Ławę ogrodową, okna fa­
bryczne 1,45X1,57, powięk­
szalnik kupię. Poznań-Sze
ląg. Wilczak 7.

Sprzedaż

7504g

Technik 
przyjmie 
również

dentystyczny 
prace zlecone, 

zamiejscowe.
Adres wskaże Biuro Ogło 
szeń, Świerczewskiego 3, 
nr 7449g.
Piekarz - cukiernik z dłu­
goletnią praktyką szuka 
pracy. Oferty Biuro Ogło­
szeń. Świerczewskiego 3, 
dla 7479g.

Kotły, piece centralnego 
ogrzewania według paten­
tu nr 40150 na opał wszel 
kiego rodzaju, gwaranto­
wana trwałość, oszczęd­
ność opału do domków 1- 
rodzinnych, etażowe — 
mieszkaniowe do celów 
ogrodniczych itp. od 2.500 
zł „Stal” Puszczykowo, 
Podgórna 10. Wiadomość: 
Nowak, Poznań, Głogow­
ska 38 m. 8, tel. 647-93

7327g
Sprzedani nową platformę 
na 16. Poznań, Rataje 5.

7363g

Dnia 18 marca 1958 r. zasnął w Bogu po cięż­
kich clerpieniach, opatrzony Sakramentami ŚW., 
śp.

ks. prof. Tadeusz Kowakowski
proboszcz parafii św. Anny.

Eksportacja zwiok z probostwa do kościoła pa­
rafialnego św. Anny w czwartek, o godzinie 18. 
W piątek o godz. 9 wigilie I msza św. O go­
dzinie 12 pogrzeb na' cmentarzu na Górczynie.

84Mg

w z y w a 
wszystkie osoby, które oddały obuwie do 
naprawy w punktach usługowych Spół­
dzielni przed dniem 31 grudnia 1957 roku 

do natyetmiastewego odb.oru 
narawionego obuwia

W razie niezastosowania się do niniej­
szego wezwania w nieprzekraczalnym ter­
minie do dnia 31 maja br. nie odebrane 
obuwie zostanie sprzedane. Z uzyskanej 
ceny Spółdzielnia pokryje swoje należności 
z tytułu napraw, a resztę złoży do depozytu
sądowego. 
K1388 ZARZĄD

PRZEDSIĘBIORSTWO TRANSPORTOWE 
BUDOWNICTWA MIEJSKIEGO, POZNAN 

ulica Majakowskiego 92 (Malta) 
ogłasza

III PRZETARG OGRANICZONY 
na sprzedaż samochodu ciężarowego GAZ 

cena wywoławcza zł 7.500,—.
AA

Przetarg ustny odbędzie się w dniu 3 kwietnia 
1958 r. o godz. 9 pod wyżej podanym adresem.

Przystępujący do przetargu są zobowiązani zło­
żyć najpóźniej do dnia 2. IV. 1958 r. godz. 12 
w Narodowym Banku Polskim I Oddział Miejski 
w Poznaniu, ul. Paderewskiego, konto nr 1218-6- 
149 wadium w wysokości lO®/o ceny wywoławczej.

Samochody oglądać można codziennie prócz 
niedziel w naszym przedsiębiorstwie w godzi­
nach od 9—13.

Bliższych informacji udzieli Dział Głównego
Mechanika, telefon 47-75, wewn. 15. KI 424

POZNAŃSKIE WARSZTATY 
NAPRAW MASZYN DRUKARSKICH 

w Poznaniu, ul. Marcelińska 18 
ogłaszają

PRZETARG
na sprzedaż samochodu osobowego marki „Fiat” 
typ 1100 LB, 6-osobowy w cenie wywoławczej 
27.000 zł — na dzień 2 kwietnia 1958 r. o godz. 10.

Przystępujący do przetargu obowiązani są wpła 
cić na konto nr 1218-6-117 w NBP I Oddział Miej­
ski w Poznaniu 10 proc, ceny wywoławczej tyt. 
wadium,

Oględizin pojazdu można dokonać na 2 dni 
przed przetargiem pod wyżej wskazanym adre-
sem. K1358

KOŚCIAŃSKIE ZAKŁADY PRZEMYSŁU 
TERENOWEGO W KOŚCIANIE 

ulica Dworcowa 1 

ogłaszają przetarg
na budowę hali produkcyjnej i magazynu 
dla Oddziału V Drukarni i Introligatorni.

Wartość kosztorysowa robót 1.000.000 zł. 
Dokumentacje, ślepe kosztorysy znajdują 

się do wglądu w Dziale Inwestycji w dy­
rekcji codziennie od godz. 8—15.

Przetarg odbędzie się dnia 31. III. 1958 r. 
o godz. 10 w gmachu dyrekcji w Kościanie, 
ul. Dworcowa 1, telefon 610.

W przetargu mogą brać udział przedsię­
biorstwa państwowe, spółdzielcze i pry­
watne.

Przedsiębiorstwo zastrzega sobie prawo
wyboru oferenta. K1475

CUKROWNIA „SZAMOTUŁY" P. P. 
W SZAMOTUŁACH 

ulica Wojska Polskiego 4 
ogłasza

PRZETARG OGRANICZONY
na sprzedaż samochodu ciężarowego marki 
DODGE, 3-tonowy, cena wywoł. 40.000,— zł 
oraz

PRZETARG NIEOGRANICZONY
2 samochodów osobowych „Mercedes" 

. typ. V-179
cena wywoławcza I-go samoch. 30.000,— zł 
cena wywoławcza H-go samoch. 26.250,— zł

Przetarg ustny odbędzie się 1 kwietnia 
1958 r., o godz. 10 rano w lokalu przedsię­
biorstwa.

Samochody obejrzeć można między go­
dziną 7 a 15, począwszy od 25 marca 1958 r., 
w miejscu przetargu.

Wadium w wysokości 10% ceny wywo­
łania należy złożyć najpóźniej na 1 dzień 
przed terminem przetargu w NBP O. Sza­
motuły, konto nr 1223-6-156 w Szamotu-
łach. K1376

ZAKUPIMY 
NATYCHMIAST 

z jednostek państwo­
wych, spółdzielczych 
lub prywatnych specja 
listyczne

MASZYNY
KRAWIECKIE: 

dziurkarki bieliźnlane, 
dziurkarki konfekcyj­
ne, maszyny do wszy­
wania rękawów, ma­
szyny do przyszywa­
nia guzików, pikówkl 
itp.
Oferty z podaniem ce­
ny i charakterystyką 
maszyny prosimy kie­
rować w terminie do 
1 kwietma 1958 r. pod

Sremskie Przedsiębior 
stwo Przemysłu Tere­
nowego, Śrem, ul. 
Mickiewicza 6. K1343

Sypialnię orzechową no­
woczesną, nową sprzedam. 
Stolarnia, Poznań, Pieka-
ry 13b. 7508g
Sypialnię czeczotową no­
wą i garderobę ścienną 
sprzedam Poznań, Pieka-
ry 13b m. 23. 1503"
Samochód ,,Ifa - F 8”, jak 
nowy sprzedam. Zgłosze­
nia: Poznań, tel. 834-80 

7925g
Samochód 
„Multipla” 
częściami 
snrzedam. 
276

„Fiat” 600 
po dota roiu z 

zapasowymi 
Sulęcin, tel 

8058g
Silnik 4 kW, 380 V, pier­
ścieniowy sprzedam. Po­
znań, tel. 621-08, od godz.
14—16. 7353g
Samochód małolitrażowy 
po remoncie sprzedam. 
Oglądać od godz. 15—18. 
Poznań, Armii Czerwonej
34. 7354g
Spiesznie sprzedam skor-
deon 32-basowy. 
Mickiewicza 11 
Wożniak.

Poznań,

7357g
300 m siatki płotowej w 8 
rolach, 1,30 m wysoka, po- 
cynkowana, metr a 25 zł 
3 roikl drutu kolczastego 
sprzedam. Oferty Biuro 
Ogłoszeń. Świerczewskie­
go 3 dla 7359g.
Kompresor ze zbiorni­
kiem 10 atm. kompletny 
sprzedam. Poznań, Kali­
ska 11 (za Mostem Rocha). 

73«5g
„Tenax II” aparat fotogra 
ficzny, obiektyw 1:2 oraz 
przystawkę magnetofono­
wą „Toni”, nową sprze­
dam. Stróżewski, Poznań. 
Owsiana 17a m. 10, cd go-
dżiny 16—18. 7367g

H UGŁŁbZEmń DROBNE
Psy — młode boksy angiel 
skie z rodowodem sprze­
dam. Poznań, ul. Sw. 
Szczepana 37 m. 1. 7378g
Silnik spalinowy, 10 KM, 
„Deutz” sprzedam. Piotr 
Szymkowiak, Murzynowo 
Leśne, pow. Środa, st. Su-
lęcinek. 7379g
Tokarnię 1 m toczenia 
sprzedam. Bronisław Sro­
ka, Pamiątkowo, pow. Sza 
motuły, poczta w miejscu. 
___ ______ _______ ____7381g 
Sprzedam radiolę - radio, 
maszynę do szycia, nową 
szafkową „Zyg-zak” Po­
znań, Szamarzewskiego 56 
m. 36, od godz. 16—20.

738 2-g
Tanio sprzedam maszynę 
do pisania (..Remington”). 
Adres wskaże Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3, 
nr 7384g.
Sprzedam warsztat zegar­
mistrzowski wraz z tokar­
ką i frezarką. Białas, Le­
szno Wlkp., Tama Kolejo-
wa 1 m. 2. 7387g
Maszynę do szycia
ger krawiecką

„Sin- 
sprze-

dam. Poznań, Kniewskie- 
go 5 m: 1, od godz. 16

7388g
Sprzedam okazyjnie nowe 
radio klawiszowe („O- 
rion”) z gwarancją oraz 
nową oponę 500 X 15. Po­
znań, ul. Garbary 2 m. 4.

7392g
Lokomobilę parową, do­
brą, o pow. 16 m*. 10 atm. 
sprzeda się. Zgłoszenia 
kierować: Antoni Okcy- 
miak, Rzegnowo, pocz. Łu 
bowo. pow. Gniezno. 7399g
Sprzedam motorower
C,Simson”, nowy typ.
ferty z podaniem 
Biuro Ogłoszeń,

O- 
ceny

Świer­
czewskiego 3 dla 7402g
Samochód osobowy „Ifa”. 
3-cylindrowy w idealnym 
stanie z radiem, sprze­
dam. Chałasiak, Swarzędz
Kilińskiego 2. 7403g
Piec cukierniczy na gaz. 
2-komorowy sprzedam. 
Poznań, Marszałkowska 2 
m. 1. 7405g
Spacerówkę 2-kołow'a, ory 
ginalny model z wikliny 
do składania w dobrym 
stanie sprzedam. Poznań. 
Wrocławska 11 m. 2. 7414g

Suknię ślubną, zagranicz­
ną sprzedam. Poznań, 
Dzierżyńskiego 75 m. 14,
od godz, 17—20. 7425g
Sprzedam wóz gospodar­
czy. metalowy. Walko- 
wiak, Poznań, 23 Lutego 
41/43 (budynek Archiwum,
w pod w.). 7430g
Sprzedam maszynę do szy 
cia w dobrym stanie. 
Wuttke, Poznań, Lipowa 

3. _______ _744 Ig 
Wózek - autko koszykowe 
okazyjnie sprzedam. Po­
znań. Umińskiego 25 m. 8. 

7446g
Sprzedam telewizor „Wi­
sła B” Poznań, Drukarska 
16 m. 11 od godz. 15-20.
____________ ________  7454g
Sprzedam motocykl DKW 
350 ccm NZ w dobrym sta­
nie. Poznań, Drużynowa 16
m. 7463g
Nowoczesne gabinety le­
karskie poleca Wytwórnia 
Mebli Stalowych. Meblo- 
stal, Poznań. Rybaki 2a 
od godz. 14-18. 7464g
Sprzedam motocykl IŻ Po 
znań, ul. Świerczewskiego
167 działka 150. 7465g

Sprzedam spacerówkę, bu 
fet dębowy, małą lodów­
kę. Poznań, Matejki 52 m. 
3 (lewy dzwonek. 7396g

Sprzedam 15-miesięczną. 
rasową jałówkę, radio 
„Promyk” i stół do ma­
szyny do szycia. Czyż, Po 
znań, Obornicka 181 m. 1. 

7416g

Garaż dla samochodu ma­
łolitrażowego przy pl. Ber 
nardyńskim poszukuję. 
Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
7380g.
Inżynier, kawaler poszu­
kuje pokoju. Warunki do 
omówienia. Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskie­
go 3 dla 7386g.
Pokój z kuchn:ą w Kością 
nie, I ptr., słoneczne, za­
mienię na podobne lub 
większe w Poznaniu, kole 
jowe nie wykluczone. 
Oferty Biuro Ogłoszeń,
Świerczewskiego 
7391g.

dla

Zamienię pokój z kuchnią 
z stróżostwem na 2 pokoje 
z kuchnią bez stróżostwa.
Suterena 
Oferty Biuro

wykluczona.

Świerczewskiego 
7-1 OOg.

Ogłoszeń, 
3 dla

Studentka pracująca po­
szukuje pokoju. Oferty 
Biuro Ogłoszeń. Świer­
czewskiego 3 dla 7413g.
Samotny inżynier na sta­
nowisku z córką lat 13. po 
szukuje pokoju umeblo­
wanego w Poznaniu. Ofer 
ty Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla 7418g.

Talon na telewizor — III 
kwartał zamienię spiesz­
nie na talon uprawniający 
do nabycia motocykla 
WFM. Poznań, Słowiań­
ska 85 (Winogrady). 7468g
Sprzedam wózek autko- 
koszykowy. Poznań-Gór- 
czyn, Kaszyńska 24 m. 2.

__________________ 7491g
Prochowce damskie naj­
nowsze fasony poleca Pra­
cownia Poznań, ul. Dzier- 
żyń-kiego 14 m. 4. 7497g

Gdańsk! Mieszkanie 2-po­
kojowe z przynależnością 
mi samodzielne zamienię 
na podobne w Poznaniu. 
Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
7428g._________ ______ _
Dwaj młodzi dziennikarze 
poszukują niekrępującego 
pokoju. Może być do re­
montu lub poddasze. Ofer 
ty Biuro Ogłoszeń. Świer­
czewskiego 3 dla 7429g.

Rower męski sprzedam. 
Poznań. Nowowiejskiego 
27 m. 10. 7499g
Zegar, antyk, brąz na cho 
dzie do sprzedania. Poz­
nań. Wilkońskich 8 m. 7
(baraki).

Lokale

750 Ig

Spokojnego pokoju poszu 
kuje młody inżynier na 
stanowisku. Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskie­
go 3 dla 7352g.
Duży pokój z kuchnią sa­
modzielne, słoneczne, I 
piętro, zamienię na wię­
ksze samodzielne. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla 7362g.

Odstąpię lokal biurowTy 16 
m! w śródmieściu. Oferty 
Biuro Ogłoszeń. Świer­
czewskiego 3 dia 7432g.
Zamienię 2 pokoje z ku­
chnią z przynależnościa- 
mi w śródmieściu na I pię 
trze na równorzędne samo 
dzielne. Warunki do omó­
wienia. Oferty Biuro Ogło 
szeń, Świerczewskiego 3 
dla 7437g.
Lokal handlowy Roosevel 
ta, narożnik Dąbrowskie­
go 'dstąpię. Zgłoszenia: 
Elektromatyka, Poznań, 
Roosevelta 12. 7438g

RADA PARAFIALNA

Wielebnemu Ducho­
wieństwu, Bractwu Ży 
wego Różańca Ojców, 
Dyrekcji 1 Pracowni­
kom CNOS, Krewnym 
i Znajomym za wieńce 
i kwiaty, modlitwy i 
udział w pogrzebie śp.

ANTONIEGO
WASZKIEWICZA 

serdeczne 
podziękowanie 

składa
ŻONA Z DZIEĆMI

7461E

Samochód 
drzwiowy, 
nienaganny

„Skoda”. 4- 
piękny, stan 

sorzedam.
Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
7431 g.

Pokój z kuchnią zamienię 
na 2 pokoje z kuchnią — 
Dębiec. Oferty Biuro Ogło 
szeń, Świerczewskiego 3 
dla 7366g.
Poszukuję pilnie skromne 
go pokoju. Warunki do o- 
mówienia. Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskie­
go 3 dla 7374g.

Dnia 18 marca 1958 r. zmarł po długich i ciężkich cierpieniach, opa­
trzony Sakramentami św., mój najukochańszy i najdroższy syn, nasz brat 
wujek i szwagier, w 63 roku życia i 40 kapłaństwa, >p 

ks. prof. Tadeusz Nowakowski 
proboszcz parafii pod wezw. św. Anny w Poznaniu

w .^,en-€ zwłok z probostwa do kościoła parafialnego nastąpi u 
czwartek. 20 bm„ o godzinie 18. Nazajutrz nabożeństwo żałobne o go
dżinie 9 w kościele parafialnym, po
cmentarnej na Górczyne. W

M ITR A
H Poznań, Jarocin, Rogoźno, Leszno.

czym pogrzeb o godzinie 12 z kaplic'
ciężkim smutku pogrążeni
BRAT, SIOSTRY I RODZINA

838'’'-

ZIELONOGÓRSKIE ZAKŁADY WYROBÓW 
PAPIEROWYCH W DREZDENKU

OGŁASZAIĄ PRZETARG
na wykonanie nawierzchni gruzobetonowej (dróg) 
o powierzchni ca 400 m2 i malowanie hal 

fabrycznych.
Wszelkich wyjaśnień odnośnie zakresu robót, 

udzieli kierownictwo ZZWP Drezdenko, tel. 49.
Oferty z kosztorysem należy składać pod w. w.

adresem do dnia 31 marca 1958 r.
Oferty mogą składać przedsiębiorstwa pań­

stwowe, spółdzielcze i prywatne. K1429

Poznańskie Zakłady 
Elektrotechniczne 

w Poznauiu-Starołęce
Al. Forteczna 12/14 

Dział Inwestycji 
tel. 30-40 i 48-03 

sprzeda

z
BARAK
prefabrykatów ce-

mentowych o powierz­
chni użytkowej 2000 m* 
Bliższych szczegółów 
udzieli Dział Inwesty­
cji w godz. od 8—’5.

K1323

Nieruchomości
Dom 2 izbowy, 8 mórg 
pszennej ziemi, blisko mia 
sta 60.000 zł sprzedam O- 
tręba. Jarocin, Kilińkie-
go 2. 178910
Dom bliźniaczy wzgi. po­
łowę przy tramwaju spiże 
dam. Dzielnica Ostroróg. 
Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
8015g.___________ _
Willę 2-rodz.inną całą wol­
ną przy tramwaju sprzeda 
właściciel. Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskie­
go 3 dla 8016g.
Wydzierżawię wzgl. sprze­
dam Vi ha ogrodu w Po­
znaniu. Adres wskaże Biu 
ro Ogłoszeń, Świerczew­
skiego 3 dla 7397g.
Dom, 18 izb z ogródkiem 
w Poznaniu zamienię na 
mniejszy z ogrodem lub 
ziemią w Bydgoszczy. 
Oferty Biuro Ogłoszeń. 
Świerczewskiego 3 dla 
7406^_____________________  
Mały domek, zabudowa­
nia gospod. Ładny gród 
miejscowość letniskowa, 

1 stacja do Bydgoszczy za 
mienię na domek 1-rodzin 
ny z ogrodem w Poznaniu 
Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
7407g.

ZAKUPIMY

SAMOCHÓD 
CIĘŻAROWY

marki „Lublin” 
w dobrym stanie.

Oferty należy zgłaszać 
pod adresem:

Gminna Spółdzielnia 
Samopomoc Chłopska 
w Gorzowie, ul. Obo-
trycka 8. K1323

Sprzedam dom 1-rodzinny, 
4 pokoje z kuchnią, zabu­
dowania gospodarcze, l'/a 
morgi ogrodu, sad, łącz­
ka, woda bieżąca i zapo­
czątkowaną hodowlę nutrii 
przed domem, w mieście 
przy Poznaniu, całość wol 
na. Elektryfikacja — do­
godna komunikacja kole­
jowa i autobusowa. Ofer­
ty Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla 7494g.

Zguby
W okolicy PDT zgubiono
broszkę wizerunkiem
rodziców. Znalazcę proszę 
o zwrot za wynagrodze­
niem. Poznań, Piekary 1
m. 12a. 7484g
Psa boxera przybłędę, pro 
szę odebrać. Poznań, Dzier 
żyńskiego 41 m. 8. 7573g

Różne
Tapczany z 
szlarafiawyml 
Bieduszewski,

1 oduszkami 
wykonuje 

Poznań,
Murna 2 (narożnik Pade-
rewskiego). 7141g

Kupię mieszkanie w Po­
znaniu wyłączone, spół­
dzielcze, ewent. z nowego 
budownictwa lub zamie­
nię pokój z kuchnią w Pu- 
szczykówku, 1000 m’ ogro 
du na mieszkanie w Po­
znaniu. Oferty Biuro Ogło 
szeń, Świerczewskiego 3 
dla 7445g.
Mieszkanie, 2 pokoje z 
kuchnią, łazienką, kom­
fort (nowe bloki) we Wrze 
śni, zamienię na mieszka­
nie w Poznaniu lub Pu­
szczykowie. Zgłoszenia: 
Poznań, ul. Dzierżyńskie-
go 309 m. 2. 7460g

Kupię parcelę w Poznaniu 
lub okolicy do 60 tys. zł, 
wzgl. domek do 100 tys zł. 
Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
7417g._________
Domek od właściciela ku­
pię. Oferty Poznań, Sło­
wackiego 37 m. 4. 7423g
Sprzedam 2 parcele 1150 1 
1380 m* w Żabikowie bli­
sko autobusu. Oferty Biu­
ro Ogłoszeń, Świerczew­
skiego 3 dla 7476g.
Domek
dwa pokoje

jednorodzinny
kuchnia

(centralne ogrzewanie), o- 
grodu 535 m! przy Rado­
snej sprzedam. Pośredni­
cy wykluczeni. Poznań, te
lefon 841-75.

8463gPoznań, Rogozińska 2.

8389g
W imieniu księży Dekanatu Poznań - Zachód 
KS. HENRYK LEWANDOWSKI, DZIEKAN

Dnia 17 marca 1958 r. zmarł nagle namaszczony 
Olejami sw„ mój najdroższy mąż, nasz kochany 
ojciec, teść, dziadek, zięć, szwagier, przeżywszy 
lat 60, śp. *

Stanfsfaw Gołcz
Pogrzeb odbędzie się w piątek. 21 bm„ o go­

dzinie 16 z kaplicy cmentarza na Junikowie.
W głębokim smutku pogrążeni 

ŻONA Z SYNKIEM, CÓRKA, ZIĘĆ 
WNUCZEK I RODZINA

7483g

t
Dnia 17 marca 1958 r. zmarł nagle, długoletni 

pracownik naszych zakładów st. technik-me- 
chanik, śp.

Stanisław Gołcz
W Zmarłym tracimy wzorowego pracownika 

I dobrego kolegę.
Pogrzeb odbędzie się w piątek, 21 bm„ o go­

dzinie 16 z kaplicy cmentarnej na Junikowie.
Rada Robotnicza Rada Zakładowa

Dyrekcja i Współpracownicy
Z P. C. „GOPLANA” K1476

Dnia 18 marca 1958 r. zasnął w Panu, w 41 roku kapłaństwa, śp.

ks. prof. Tadeusz Nowakowski
-oboszcz parafii pod wezw. św. Anny w Poznaniu, bvły proboszcz parafii 

św. n Ichała.
Eksportacja zwłok z probostwa do kościoła odbędzie się w czwartek dnia 

> bm„ o godzinie 6 wieczorem, po czvm nieszpory żałobne i kazanie 
-rajutrz o godz 9 rano wigilie, msza św. 1 kazanie. Pogrzeb na cmentarzu 

r-drezynie, o godz.in!e 12.
Duszę drogiego nam Zmarłego poleca się modłom Ks. Ks. Konfratrów,

Posiadam cegielnię, przyj 
mę wpłaty na cegłę (krót­
ki termin realizacji). Me­
chaniczna cegielnia, Cio- 
saniec, pow. Wschowa.

7395g
Zaprowadzony warsztat 
mechaniczny sprzedam 
lub wydzierżawię Oferty 
Biuro Ogłoszeń,' Świer­
czewskiego 3 dla 7525g.
Gabinet kosmetyczny Ja­
niny Jakubowskiej, Po­
znań, Al. Marcinkowskie­
go 19. I ptr., godz. przy­
jęć 10—18, wykonuje za­
biegi w zakresie kosmety­
ki leczniczej i upiększają­
cej jak: usuwanie trądzi- 
ka, zbędnego owłosienia, 
łupieżu i wszelkiej nieczy­
stości skóry twarzy. Zapo 
biega zmarszczkom i wy­
padaniu włosów. Sprzedaż
kremów. 7599g

Matrymonialne
Dla mega kuzyna, kawa­
lera, inteligentnego, po­
siadającego około 100 tys. 
zł szukam żony do lat 40, 
posiadającej nierucho­
mość, handel, przemysł 
lub gospodarstwo przy 
mieście. Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Swlerczewskie- 
go_3 dla 17591p.__________  
Wdowa po 60, samotna z 
mieszkaniem pozna pana 
na stanowisku. Oferty Biu 
ro Ogłoszeń, Świerczew­
skiego 3 dla 7552g.

Dnia 10 marca 1958 r. zmarł nagle

Józef Tobole:
majster bet. Wytwórni Betonów 1 Kruszywa 

w Lewicach, pow. Międzychód.
W Zmarłym straciliśmy cenionego, szczerze 

oddanego kolegę oraz pełnowartościowego pra­
cownika. Cześć Jego pamięci!
Rada Robotnicza Rada Zakładowa Dyrekcja 

ZAKŁADÓW PRODUKCJI DRZEWNEJ 
KRUSZYWA I BETONÓW W POZNANIU,

Marcinkowskiego 1 K1433

Gaftczne im vi Kasprzaka
R-2



Pocztówka
z Poznania

Jak ten czas leci! Nie tak 
dawno rozpoczęły się Wiosen­
ne Targi Krajowe, a dziś już 
się kończą. Sam tylko pobież­
nie „przeleciałem" stoiska. 
Najwięcej podobały mi się me 
ble, przy których westchną­
łem serdecznie, bo ani ich nie 
ma w sprzedaży — nawet za
kolejką ani cena nie na
„ludzką" kieszeń. Tylko mam 
jedno zastrzeżenie: za mało w 
nich nowoczesności, chociaż 
smakowi artystycznemu nic 
zarzucić nie można.

O czym w tej chwili mówi 
się w Poznaniu? O placach na 
gry i zabawy dla dzieci. Oka­
zuje się, że władze gospodarki 
komunalnej mają zamiar je 
urządzić chyba gdzieś pod zi­
mę! Trochę wesołości wpro­
wadziło zarządzenie, które obo 
wiązuje Izbę Wytrzeźwień. A 
mianowicie: dawniej wylewa­
no tam alkohol znaleziony w 
kieszeniach delikwenta, teraz 
tego nie zoolno. Wódkę trzeba 
pijakowi oddać przy wyjściu 
z Izby. Nie dziw więc, że pi­
jak zaraz wraca z powrotem. 
„Takiemu zarządzeniu — bu­
zi!” — pisał wczoraj nasz re­
porter.

Dziś na Czwartku Literac­
kim dr Jan Sztaudynger, jak 
zwykle z zapasem fraszek i 
satyry.

Ożywienie w PTTK. Tylko 
co wybrało nowe swoje zoła- 
dze, a już rusza w teren. W tę 
niedzielę jedna wycieczka uda 
je się w okolice Konina, druga 
na trasę Skwierzyna—Między-
rzecz, Świebodzin Kosie-

Nowości w pracy kulturalno-oświatowej
Zgodnie z zarządzeniem ministra Kultury i Sztuki nastąpiła 

reorganizacja wydziałów kultury WRN. Celem jej jest podnie­
sienie poziomu pracy przez rozgraniczenie funkcji administra­
cyjnych od działalności k. o. W tym celu utworzono oddziały: 
ogólno-organizacyjny, administracji, planowania i finansów. 
Właściwą pracę k. o. prowadzą oddziały kulturalno-oświatowe, 
do których należy opieka nad twórcami ludowymi, sprawy
dokształcania 
grafit, sztuka

kadr k. o., ruch amatorski, zagadnienia 
ludowa itp.

etno-

Oddział pracy kulturalno- 
oświatowej Wydziału Kultury 
WRN w Poznaniu rozpoczął 
pracę od podstaw — od do-

kształcania kadr. Prawie 
cia część pracowników k.

trze- 
o. w

Fundusz gromadzki

czyn.
Harcerze też już kończą 

opracowanie planów obozów 
letnich. Jednym słowem pach­
nie wiosną w zamierzeniach. 
Tylko ta pogoda, ta pogoda. 
Codziennie każdego z nas „do­
bija" ranny radiowy komuni­
kat meteorologiczny: ,,Jxitro 
bez większych zmian..."

Na załączonej widokózoce: 
Czartoria i Katedra poznań­
ska, uchwycona obiektyzciem 
naszego fotoreportera K. Przy
chodzkiego spod mostu 
cha.

Pozdrowienia.
J.

Ro-

P.

Kłopoty Bojanowa
Na ostatniej sesji Miejskiej 

Rady Narodowej w Bojanowie 
mówiono wiele na temat pra­
cy lekarki Praksedy Cichej, 
której zarzucono, że odmawia 
pomocy chorym po godzinach 
urzędowania. Poruszono też 
sprawę mieszkań dla lekarzy, 
którzy tu chętnie by się osied­
lili. Cóż z tego, mieszkańcy 
nie chcą się ścieśniać w do­
mach, aby uzyskać mieszka­
nie dla służby zdrowia.

Dyskusję także wywołało 
zagadnienie zaopatrzenia miej­
scowej GS w materiały po­
trzebne ido drobnych remon­
tów. Nie można tu też ku­
pić wapna w mniejszej ilości 
do bielenia drzewek.

Nie pominięto i sprawy a- 
ktywizacji miasta. Przy ul. 
Bączka jest obiekt po PGR; 
Spółdzielnia Pracy Remont.- 
Budowilana z Rawicza miała 
otworzyć tam kaflarnię, teraz 
Rawickie Zakłady Drzewne 
Chcą uruchomić wytwórnię 
mebli, a Rej. Spółdzielnia 
Ogrodnicza z Leszna — pro­
dukcję sprzętu ogrodniczego. 
jTylko starania reflektantów

Rozwój „lotrzenki”
w Krotoszynie

Spółdzielnia Inwalidów „Jutrzen 
ka“ w Krotoszynie w roku 1953 
posiadała 1 zakład wytwórczy 1 5 
kiosków handlowych. Teraz sieć 
ta liczy 17 placówek. W liczbie tej 
znajdują się 4 zakłady wytwór­
cze: powroźniczy, tapicerski, szew 
skil i szczotka rskl, 2 punkty usłu­
gowe, 1 zespół chałupniczy 1 10 kio 
sków.

Ilość zatrudnionych zaś wzrosła 
z 67 do 93 osób, wartość produkcji 
z 333.000 zł do 3.173.500 zł, a obro­
ty handlowe z 2,5 min zł do 5 min 
zł. Ogółem obroty podniosły się z 
3 min zł do 8 min zł.

Zysk na koniec 1957 r. wynosił 
506 tysięcy zł. z czego do podzia­
łu między 82 członków przypada 
kwota 185 tysięcy zł.

Ostatnie Walne Zgromadzenie 
uchwaliło dotację na Związek In­
walidów Wojennych, Polski Zwią­
zek Niewidomych i Związek Głu­
choniemych oraz Szkołę Specjalną 
w Krotoszynie. (fk)

naszym województwie posia­
dała tylko wykształcenie pod­
stawowe, toteż główny nacisk 
położono przede wszystkim na 
podniesienie ich kwalifikacji. 
Już w ubiegłym roku zapocząt 
kowano systemem seminaryj­
nym bezpłatną akcję dokształ­
cania ogólnego oraz specjaliza­
cyjnego w zakresie historii 
kultury, etnografii, teatru, mu 
zyki i śpiewu, choreografii i 
plastyki. Ponadto przeprowa­
dzono 3-tygodniowy kurs dla 
nauczycieli — działaczy pla­
cówek kulturalnych oraz do­
kształcanie działaczy k. o. w 
poszczególnych rejonach wo-

wództwie jest ok. 100 różnych 
czepców, z których każdy się 
inaczej pierze i prasuje!).

W dziedzinie wydawniczej 
na wzmiankę zasługuje popu-i 
laryzacja sztuki ludowej przez 
wydanie pocztówek oraz współ 
praca z Ossolineum nad wyda­
niem pracy pt. „Tańce i zaba­
wy wielkopolskie”. W przygo­
towaniu jest również praca o 
haftach wielkopolskich i spo­
sobie ich wykonywania.

W ciągu najbliższych dwóch 
lat oddział przeprowadzi ba­
dania socjologiczne środowisk 
od strony potrzeb kultural­
nych. Pierwszą taką próbę — 
z terenu Leszna — przeprowa­
dzono na wspomnianej już kon 
ferencji, na której kierownik 
oddziału pracy kulturalno- 
oświatowej — Kmieciak prze­
prowadził ocenę pracy społecz­
no-kulturalnej, pozwalającą na 
ustalenie odpowiedniej polity­
ki działalności.

Marian VOGEL

isą bardzo... mdłe.

Co słychać
w wągrowieckim PSS ?

Zarząd Powszechnej Spółdzielni 
Spożywców w Wągrowcu zamie­
rza uruchomić wytwórnię wód ga­
zowych. Tym samym zostanie rów 
nleż pokryte zapotrzebowanie na 
napoje chłodzące, którego w let­
nim sezonie nie potrafiła zaspo­
koić jedyna wytwórnia Gminnej 
Spółdzielni. Poza tym w nowej 
wytwórni znajdzie zatrudnienie 
kilka osób.

Zarząd Powszechnej Spółdzielni 
Spożywców ma również zamiar 
uruchomić w Wągrowcu pierwszy 
w powiecie „bar bezalkoholowy — 
samoobsługowy". Będzie się on 
mieścił przy ul. Gnieźnieńskiej. 
Jest tylko jedna obawa; czy kie­
rownictwo tego baru będzie dążyć 
rzeczywiście do utrzymania jego 
charakteru jako bezalkoholowego?

Kawiarnia PSS przy ul. Armii 
Czerwonej przecież przez pewien 
czas zamieniła się w knajpę.

(kdw)

jewództwa. 
dzone nadal 
najlepszych 
Wągrowiec,

Jest ono prowa- 
w rejonach, a do 
ośrodków należą: 
Kościan, Leszno,

(wt)
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pańska; 15.20 — Koncert Krak. 
Ork. PR; 16 — z życia Związku 
Radzieckiego; 16.30 — kwadrans 
walców; 16.45 — koncert rekla­
mowy; 17 — aud. dla młodzie­
ży szkolnej; 17.30 -y suita z mu 
zykl opery kom/cznej Hary 
Janos, 18. — reportaż literacki; 
18.20 — w rytmie tanecznym; 
18.35 — śpiewamy pieśni 1 pio­
senki; 19.05 — audycja dla wsi; 
19.20 — sylwetki kompozyto­
rów; 20 — Teatr Młodego Słu­
chacza; 21.26 — wiadomości 
sportowe; 21.30 — melodie na 
organach Hammonda; 21.50 — 
pięć minut o wychowaniu;
21.55 wieczory antyczne,
22.10 — muzyka taneczna.

Wiadomości: 5, 6, 7, 8, 12.04, 
15, 19, 21 1 23.

*

Nowy Tomyśl i Gniezno. Dal­
sze ośrodki powstają już w 
Międzychodzie i Kaliszu. Rejo­
nowe ośrodki są samodzielne 
i ramowy program WRN rea­
lizują w zależności od potrzeb 
i warunków miejscowych. Od 
kwietnia br. prowadzone bę­
dzie dalsze dokształcanie na 
dwóch poziomach: dla tych, 
którzy nie byli dotąd związa­
ni bezpośrednio z wydziałem 
kultury, a więc działaczy spo­
łecznych i organizatorów po­
wiatowych oraz drugie — dla 
zaawansowanych już w pracy 
k. o.

Oddział pracy kulturalno- 
oświatowej (p. k.— o.) wypra­
cowuje obecnie na podstawie 
badań potrzeb kulturalnych 
poszczególnych środowisk naj­
lepsze formy działalności k. o. 
dla poszczególnych regionów 
woj. poznańskiego, popierając 
przy tym zdrową i pożyteczną 
„inicjatywę oddolną”. Pierw­
szą jaskółką tej pracy stała 
się międzywojewódzka konfe­
rencja kierowników domów 
kultury w Lesznie i Chodzie­
ży, której celem było pokaza­
nie nowej treści i formy pra­
cy domów kultury, zależnych 
od danego środowiska. Nara­
dy kulturalne odbywać się 
mają odtąd stale w powiatach, 
najbliższa przewidziana jest w 
Gostyniu.

Po raz czwarty
Wyrokiem sądu Powiatowego w 

Gnieźnie ukarany został miesią­
cem aresztu 17-letni Eugeniusz Fer 
ster z ul. Sw. Michała. Awantu­
rował się on po pijanemu na uli­
cach miasta. Sprawę powyższą 
rozpatrywał sąd Powiatowy z uwa 
gi na niepoprawność, gdyż 3-krot- 
nie karany był już za podobne 
czyny przez Kolegium Orzekające 
Prez. MRN.

Przed kilku dniami Sejm u- < 
chwalił ustawę o funduszu gro- ' 
madzkim. Przewiduje ona • 
zniesienie świadczeń w natu- i 
rze na niektóre cele publicz- . 
ne t. z w. szarwarków. Traci 
również moc dekret o dobro- ■ 
wolnym samocpodatkowaniu 
ludności wiejskiej. Nie będzie 
obowiązkowych świadczeń (od­
płatnych) na rzecz przedsię­
biorstw państwowych. Mamy 
na myśli wywózkę drzewa z 
lasu. Bo chociaż za wywiezie­
nie określonej ilości drewna 
gospodarz otrzymywał przy­
zwoitą zapłatę, to jednak przy­
musowy charakter tej roboty 
wywoływał na wsi niezado­
wolenie.

Wszystkie przepisy o szar- 
warkach i innych obowiązko­
wych świadczeniach zastąpi te­
raz jedna ustawa o funduszu 
gromadzkim. Innymi słowy 
zamiast wykonywania robót 
końmi lub własnymi rękami, 
mieszkańcy wsi będą obowią­
zani dokonywać wpłat do kas 
gromadzkich. Wysokość tych 
wpłat ustalać będzie corocznie 
nie Prezydium lecz rada na­
rodowa ha sesji budżetowej. 
Nie ma jakichś sztywnych, 
z góry ustalanych stawek. 
W kdżdej gromadzie mogą one 
być inne, w zależności od po­
trzeb w danym roku budże- 

: towym. Jeżeli na przykład 
rada postanowi skanalizować 

. wieś, zainstalować urządze- 

. nia wodociągowe, wybruko­
wać drogę, zbudować chodni- 

, ki, to rzecz jasna stawki będą 
wyższe. Jeżeli natomiast cho­
dzić będzie o naprawę bruku 
lub wyżej wymienionych u- 
rządzeń, o remont szkoły czy 
remizy strażackiej, to stawki 
będą niższe. W żadnym wy­
padku nikt nie będzie groma- 

‘ dzie narzucał wysokości sta­
wek. Decydować będą tylko 
radni gromadzcy na sesjach 
budżetowych.

Tak samo dyspozycja ze- 
' branym funduszem należeć 
■ będzie do rady i jej prezy­

dium. Uchwalona ustawa za­
strzega jedynie, aby pieniądze 
z tego funduszu przeznacza­
ne były nie na normalne cele 
budżetowe, lecz na potrzeby 
lokalne nie objęte planem 
terenowym lub objęte tylko 
częściowo w danym roku go­
spodarczym. Ponadto ustawa 
zastrzega, że wysokość wpłat 
■na fundusz gromadzki nie mo­
że być wyższa niż wartość do­
tychczasowych prac szarwar- 
kowych w przeliczeniu na 
pieniądze.

To ograniczenie jest chyba 
słuszne. Gdyby go nie było w 
ustawie, niektóre rady — wi-

dząc wiele potrzeb na swoim
terenie zechciałyby może
wyznaczać stawki tak wyso­
kie, że przekraczałyby moż­
liwości płatnicze mieszkań­
ców w danym roku. A prze­
cież ustawodawcy nie chodzi 
o nadmierne obciążanie lud­
ności, chodzi natomiast o takie 
rozkładanie w czasie zamie­
rzeń i realizowanie konkret­
nych potrzeb wsi, aby każ­
dego rok’i coś zrobić.

Może ktoś powiedzieć, że to 
jest nowy podatek. Faktycznie 
jednak wpłaty na fundusz 
gromadzki nie są podatkiem 
w ścisłym tego słowa znacze­
niu. Po pierwsze dlatego, że 
są tylko ekwiwalentem pie­
niężnym za dotychczasowe 
świadczenia w naturze, po 
drugie przeznaczane będą na 
wyłączne potrzeby gromady i 
wreszcie po trzecie, że fun­
dusz może nie być wcale u- 
chwalony jeżeli gromada nie 
potrzebuje dodatkowo inwe­
stować.

Na zakończenie trzeba do­
dać, że ustawa przewiduje 
tworzenie funduszu gromadz­
kiego również w osiedlach i 
w miasteczkach nie stanowią­
cych powiatów. Zależeć to 
będzie od rad narodowych. W 
ogóle zaś ustalanie wysokości 
funduszu, wymiar i pobór 
stawek, udzielanie ulg i zwol­
nień, kreślenie celów, na któ­
re pieniądze z funduszu mogą 
być przeznaczane — rozszerza 
znacznie zakres ■działania rad 
narodowych. Krótko mówiąc 
ustawa stwarza szerokie moż­
liwości lepszego zaspokojenia 
potrzeb mieszkańców groma-
dy czy osiedla. (kj)

Koło śpiewackie 
w Wqgrowcu

Dwa chóry, męski i żeński, 
liczące razem około 60 osób, 
ma Koło Śpiewacze w Wągrów 
cu. O jego pracy świadczą wy­
stępy na różnych imprezach 
kulturalno-artystycznych. W 
tej chwili przygotowuje kon­
cert, w którym także wezmą 
udział artyści z Opery Poznań 
skiej: B. Sypniewska i Kołu- 
ba oraz dyrygent orkiestry 
objazdowej — dr J. Młodzie- 
jowski.

Na ostatnim zebraniu do­
tychczasowy prezes — Konrad 
Walczewski omówił dotychcza 
sową działalność Koła i wrę­
czył upominki najbardziej za­
służonym działaczom. Preze­
sem nowego zarządu wybrano 
Wacława Martyńskiego. (kdw)

Aby 
k.o. w 
mierzą 
łalność

o Roz Po 10 latach przerwy
Polska — CSR w gimnastyce

dopomóc działaczom 
ich pracy oddział za- 
rozwinąć swą dzia- 
w dziedzinie porad.

Gromadzone są już nowości 
repertuarowe, a w toku orga­
nizacji jest wzorcowa wysta­
wa strojów regionalnych. Pro­
jektuje się ponadto stworzenie 
stałej grupy konsultantów, któ 
rzy służyliby zawsze radą i 
pomocą. Bolączką w pełnej re­
alizacji tego planu jest brak 
odpowiedniego pomieszczenia.

Plany oddziału poznańskiego 
przewidują również zaintere­
sowanie się etnografią i sztu­
ką ludową. Tak więc urządza­
ne będą wystawy połączone z 
konkursem: w Lesznie i Ra-
wiczu instrumentów du-
dziarskich, w Nowym Tomyślu 
— dudziarskich i kobziarskich. 
Myśli się też o zorganizowaniu 
specjalnego kursu dla „kopczo 
rek”, zajmujących się praniem 
i prasowaniem czepców, (warto 
wiedzieć, że w naszym woje-

waz
my

D oroczna, wielka batalia bokser
ska o tj’tuły mistrzów Pol­

ski w kategorii seniorów odbędzie 
się w łódzkim Pałacu Sportowym 
od 24—30 bm. Prawo startu mają 
dopuszczeni przez lekarza ci za­
wodnicy, którzy zdobyli podczas 
ostatnich walk mistrzostwa w 
swych okręgach oraz mistrzowie 
Połski z uh. roku,

Jak wiadomo, w wielu okręgach 
do ostatnich mistrzostw nie sta­
nęło wielu czołowych zawodników 
z różnych przyczyn, większość — 
jak opowiadają w kołach bokser­
skich — dlatego, że nie było warto 
walczyć 'tylko o... dyplomy. Ci 
„sportowcy” liczą, że kierownic­
twa okręgów i tak ich „wkręcą” 
do walk na najwyższym szczeblu.

Pierwsze po blisko 10 la­
tach oficjalne między­

państwowe spotkanie w gim­
nastyce Polska — CSR odbę­
dzie się w sobotę i niedzielę 
w Poznaniu. Będą to ćwicze­
nia wolne i obowiązkowe w 
konkurencji kobiet i mężczyzn.

Trener Wiktor, znany na na 
szym terenie działacz w tej 
dyscyplinie sportu, udzielił 
nam krótkich informacji.

— Uzyskaliśmy obszerną ha 
lę MTP nr. 9 — mówi trener 
Wiktor — co umożliwi dużej 
ilości widzów obserwację cie­
kawych ćwiczeń.

— Czy zwalczyliśmy już z 
Czechami?

— Kilkakrotnie — pada od­
powiedź. — M. in. na mistrzo­
stwach świata, Olimpiadach, 
MISM itp. turniejach. Nasza 
reprezentacja będzie miała 
dogodną okazję do rewanżu za 
porażkę, jaką ponieśliśmy w

Początek ćwiczeń w układzie 
obowiązkowym w sobotę o 
godz. 1.7, w niedzielę o 16 roz 
pcczną Się ćwiczenia wolne, 
zawsze bardzo efektowne i cle 
kawę.

(tp)

Istotnie.
Jak się 

wystąpiło 
datkowe

Zanosi się na to. 
okazuje, kilka okręgów 
do PZB z prośbą o do- 
dopuszczenie do mi­

strzostw Polski pięściarzy, którzy 
z różnych powodów nie startowali 
w rozgrywkach na szczeblu okrę­
gowym. Takie pisma ■ wpłynęły do 
najwyższej magistratury naszego 
boksu m. in. i Łodzi, Wrocławia. 
Podobno i Poznań pragnął skorzy­
stać z tej drogi.

Czy jest wychowawcze wstawia­
nie pięściarzy, którym nie „wy­
padało” stanąć do eliminacji, ja­
kimi były mistrzostwa okręgowe? 
Byłoby to ze szkodą dla mistrzów 
okręgowych. Nawń ) z uszczerb­
kiem dla poziomu mistrzostw Pol­
ski, nie należy dopuścić do mi­
strzostw krajowych bokserów, któ 
rzy zlekceważyli mistrzostwa w 
okręgach. MUSIMY DĄŻYĆ BEZ­
WZGLĘDNIE DO RESPEKTOWA­
NIA PRZEPISÓW, REGULAMI­
NÓW I POSZANOWANIA ZA­
RZĄDZEŃ ORAZ UCHWAŁ PZB.

1949 r. Czeszkl wygrały
422.5:406 pkt. Mężczyźni nasi 
ulegli kolegom z Czechosłowa­
cji 330.Ś37.5 pkt.

— Jaki będzie wynik naj­
bliższego spotkania?

— Walki moim zdaniem bę­
dą chyba bardziej wyrównane 
Szczególnie poprawiły się na­
sze zawodniczki. W Melbourne 
zajęliśmy zaszczytne czwarte 
miejsce. Poza ZSRR i Węgra­
mi (ostatnio nieco obniżyli 
swoją formę) Czechosłowacja 
uchodzi za jedną z potęg gim­
nastycznych na święcie.

W drużynie gości wystąpi 
m. in. wicemistrzynii olimpij­
ska Bosakova. CSR wystawi 
odmłodzony skład co podykto­
wane jest myślą o przygoto­
waniach do najbliższych 
Igrzysk Olimpijskich w Rzy­
mie.

Brawo poznańscy 
totkowicze!

Okazuje się, że Poznań posiada 
jednak najlepszych znawców To­
talizatora piłkarskiego. W pierw­
szych zakładach piłkarskich, które 
odbyły się w ubiegłą niedzielę 
dwóch poznaniaków wypełn ło bez 
błędnie swoje kupony. Nadesłano 
także: 35 rozwiązań z jednym błę­
dem, 337 z dwoma błędami i 1.623 
z trzema błędami. Ogółem w 
pierwszych zakładach piłkarskich 
brało udział 35 tys. uczestników.

W Toto-L.otku szóstki nadal ja­
koś nie ma. Tym razem mieszka­
niec Szamotuł nadesłał rozwiąza­
nie z pięcioma trafieniami ■ siód­
mą dodatkową cyfrą_ 22 rozwiąza­
nia nadesłano z pięcioma trafie­
niami. 7 cyfry tej 8 przypada na 
uczestników z terenu Poznania. Z 
czterema trafieniami nadesłano 
1.324 rozwiązania, a z trzema 26.915 
rozwiązań.

Ogółem w zakładach Toto Lotka 
na ubiegłą niedzielę wypełniono 
w Wielkopolsce 1.700.000 rozwią­
zań. (Of)

PUNKTY TOTO 
przyj i

ZAKŁADY PIŁKARSKIE
- TYPUJ
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